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Spotkanie konsultatywne w Budapeszcie

Zdecydowana większość partii 
za zwołaniem narady

kania konsultatywnego 67 partii komunistycznych i ro­botniczych.

!S\
POZNAŃ 

CZWARTEK

29 
LUTY 

1968

‘~~Cały kraj swoim dzieciom

W środę, w trzecim dniu 
spotkania, podobnie jak w 
przeddzień, wygłaszane były 
przez szefów poszczególnych 
delegacji przemówienia nrec’ 
zujące stanowiska ich partii 
w sprawie zwołania narady 
światowej partii komunistycz 
nych i robotniczych, która 
winna umocnić jedność sił so­
cjalizmu. W trzecim dniu spot 
kania przemawiali delegaci 
partii: bułgarskiej, amerykań 
skiej, NRD-owskiej, fiń- 
kiej, cypryjskiej, austriackiej, 
syryjskiej, irańskiej i fran­
cuskiej. A więc liczba par­
tii, które wypowiedziały już 
tu swoje poglądy, wynosi, po 
uwzględnieniu występujących 
w dniu poprzednim, osiemna­
ście.

Doniosłym akcentem obrad tego 
dnia stało się jednomyślne uchwa 
lenie przez uczestników spotkania 
budapeszteńskiego adresu do Ko­
mitetu Centralnego Wietnamskiej 
Partii Pracujących i do KC Na­
rodowego Frontu Wyzwolenia 
Wietnamu Południowego z wyra­
zami gorącej solidarności, popar­
cia dla ich walki oraz podziwu 
dla sukcesów narodu wietnamskie 
go w jego walce przeciwko impe­
rialistycznemu agresorowi.

Jak wynika z udostępnio­
nych streszczeń poszczegól­
nych przemówień, wszyscy do 
tąd wypowiadający się przed 
stawiciele partii — z wyjąt­
kiem delegacji rumuńskiej — 
opowiadają się za zwołaniem 
narady światowej partii ko­
munistycznych i robotniczych 
jeszcze w tym roku, uważa­
jąc, iż sytuacja ku temu w 
pełni dojrzała. Stanowisko de 
legacji rumuńskiej, która u- 
waża, iż sprawa zwołania

światowej narady nie dojrza­
ła jeszcze i która wypowie­
działa się przeciwko zwoła- 
niH , ,w niedalekiej przy­
szłości, nie znalazło w dotych­
czasowych wystąpieniach na 
forum spotkania budapeszteń 
skiego poparcia.

Ze stanowiskiem delegacji 
rumuńskiej polemizował w 
czasie środowych obrad mię­
dzy innymi delegat amerykań 
ski Gus Hall, który podobnie, 
jak przedstawiciele wielu in­
nych partii, rozwinął szeroką 
argumentację na rzecz nara­
dy.

Z bardzo dużym zainteresowa­
niem przyjęto wśród zebranych w 
Budapeszcie dziennikarzy wystą­
pienie przedstawiciela Francus­
kiej Partii Komunistycznej; opo­
wiedział się on za zwołaniem na 
rady jeszcze w tym roku oraz za 
powołaniem na spotkaniu buda­
peszteńskim komisji przygotowaw 
czej. Sprawa powołania tej ko­
misji, która — jak proponował to 
już przedstawiciel Polski — by­
łaby otwarta dla wszystkich par­
tii komunistycznych i robotni­
czych, zarówno obecnych na spot
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Zakończenie dyskusji 
na XI Plenum KC PZPR 

i podjęcie uchwały 
zwołaniu V Zjazdu Partii

Wczoraj zakończone zostały obrady XI Plenum KC PZPR. 
W dalszym ciągu toczyła się dyskusja nad referatem Biura 

Politycznego KC o aktualnych problemach handlu zagranicz
nego.
Jako pierwszy w drugim dniu 

obrad głos zabrał se­
kretarz KW PZPR w Po­
znaniu — Jerzy Gawry­
siak. Następnie przemawiali: 
dyrektor Zjednoczenia Przemy

Partyzanci wietnamscy 
nadal w ataku

słu Farmaceutycznego „Polfa” 
— Hanna Torchalska, sekre­
tarz KW we Wrocławiu — Lud 
wik Drożdż, minister przemy­
słu maszynowego — Janusz 
Hrynkiewicz, dyrektor Polskie 
go Towarzystwa Handlu Za­
granicznego „Varimex” — Ta­
deusz Wąsak, sekretarz KW w 
Krakowie — Jerzy Pękała, dy 
rektor Zjednoczenia Przemysłu 
Budowy Maszyn Ciężkich „Ze
mat Kazimierz Porąba-

Narada wojenna w Waszyngtonie

W środę rano siły wyzwoleńcze kontynuowały działania za-
czepne oraz ostrzeliwanie urządzeń 
Sajgonu oraz wokół baz Tan Son 
razem obiektem głównych ataków

Oburzenie biskupa 
angielskiego

Biskup kościoła anglikańskiego 
w Woolwich, John Robinson, wy­
stąpił z Labour Party i zwrócił 
się do Partii Liberalnej z prośbą
0 przyjęcie w poczet 
ków.

Robinson stwierdził, 
go do tego oburzenie

jej człon-

ii skłania 
z powodu

uchwalonej w środę ustawy ogra­
niczającej imigrację ludności „ko­
lorowej” z krajów Commonwe- 
aithu, jak również poparcie udzie­
lane przez rząd brytyjski amery­
kańskiej agresji w Wietnamie.

W oficjalnym komentarzu nada­
nym przez radio, władze Kenii 
występują przeciwko wprowadzo­
nej w w. Brytanii ustawie o ogra­
niczeniu imigracji „kolorowych” 
obywateli brytyjskich. (PAP)

Biznesmeni 
zza spiżowej bramy

Parlament i rząd włoski sta- 
h przed nową wielką batalią 
Polityczną. Jej przyczyną jest 
sprawa podatków Watykanu z 
tytułu udziałów w przedsię­
biorstwach włoskich. Zadłuże­
nia Watykanu są dość wyso­
kie. Przedstawiciele chadecji 
^nieśli na forum komisji 
spraw zagranicznych parla­
mentu projekt ustawy przewi­
dującej umorzenie tego zadłu­
żenia. Projekt został odrzuco­
ny większością głosów.

W związku z tym sprawa osta­
tecznej jego aprobaty lub odrzu­
cenia stanie w przyszłym ty­
godniu na forum Izby Posłów, 

tzewiduje się, że dojdzie do 
gwałtownego starcia między cha- 
uekami i przedstawicielami partii 
s°cjalistycznych.

Minister finansów Włoch Luigi 
reti podał w ubiegłym tygodniu 

forum komisji spraw zagra- 
cznych parlamentu, że waty- 

anskie udziały w giełdach wło- 
sk«ch sięgają 100 miliardów lirów, 

ył to pierwszy wypadek oficjał- 
,u^awnlen>a danych, które do 

Wili obecnej były przedmiotem 
rozlicznych spekulacji. Koińen- 

jąc przytoczoną przez Pretiego 
^eden z deputowanych so- 

<uai istycznych stwierdził, że w 
°cie udziały giełdowe Watyka- 

s3 dziesięciokrotnie wyższe.
PAP

legła o 30 km od Sajgonu.
W bazie tej stacjonują jed­

nostki lotnictwa amerykań­
skiego i reżimowego. Z pierw­
szych doniesień wynika, że na 
skutek bombardowania Bień 
Hoa zostało zabitych 14 żoł­
nierzy, w tym 12 amerykań­
skich. Liczba rannych sięga 
25. Straty materialne uznano 
za poważne.

Położony w pobliżu Bień 
Hoa reżimowy obóz sił specjał 
nych również został ostrzela­
ny z moździerzy. Na skutek 
eksplozji i pocisków spłonęło 
tam wiele domostw.

Żołnierze Frontu Wyzwole­
nia ostrzelali pociskami rakie­
towymi i moździerzowymi re­
żimową szkołę oficerską w 
Thu Duc, w połowie drogi mię 
dzy Sajgonem i Bień Hoa. Je­
den z kadetów zginął a 10 zo­
stało rannych. Również i tam 
bombardowanie wyrządziło 
poważne szkody.

Na południe od Sajgonu w pro­
wincji Long An partyzanci przy

wojskowych w pobliżu 
Nhut i Bień Hoa. Tym 

była baza Bień Hoa od-

pomocy rusznic przeciwpancer-

jego następcy Clifforda, szefa
CIA, Helmsa i innych 
kańskich „jastrzębi”.

Narada, jak piszą 
zachodnie, omawiała

amery-

agencje 
sprawę

podjęcia serii posunięć zmie­
rzających do przezwyciężenia 
impasu militarnego, w jakim 
znalazły się USA w Wietna­
mie. Agencja AFP stwierdza, 
że „wybija obecnie godzina 
podjęcia nowych decyzji”.

Oczekuje się, że Pentagon 
zażąda w bardzo pospiesznym 
trybie wysłania do Wietnamu 
nowych posiłków w wysokości 
od 50 do 100 tys. żołnierzy. 
Obserwatorzy podkreślają, że 
Johnson oraz jego główni do­
radcy cywilni i wojskowi sko­
rzystali z okazji, aby przestu­
diować możliwość intensyfi­
kacji bombardowań Demokra­
tycznej Republiki Wietnamu.

PAP

nieć, sekretarz KW w Rzeszo­
wie — Janusz Brych, dyrektor 
fabryki „Befama” w Bielsku 
— Stanisław Fijałkowski, se­
kretarz KW w Łodzi — Bole­
sław Malinowski, radca handlo 
wy ambasady PRL w Hadze — 
Jan Niegowski, sekretarz KW 
w Olsztynie — Roman Miło- 
sławski. dyrektor Zjednocze­
nia Przemysłu Okrętowego— 
Henryk Pazderski, sekretarz 
KW w Białymstoku — Sergiusz 
Rubczewskl, dyrektor zakła­
dów im. Strzelczyka w Łodzi— 
Jerzy Wrąbel, radca handlo­
wy ambasady PRL w Rzymie 
— Stanisław Stała, sekretarz 
KD Warszawa — Wola — Je­
rzy Łukaszewicz, dyrektor Zje 
dnoczenia Obrabiarek i Narzę 
dzi — Edward Łukosz, dyrek­
tor przedsiębiorstwa „Polkar- 
go” — Edward Wiśniewski, I 
sekretarz KZ Zakładów Prze­
mysłu Metalowego „H. Cegiel­
ski” w Poznaniu Bogdan Saj­
na.

Na zakończenie dyskusji za­
brał głos I sekretarz KC PZPR 
— Władysław Gomułka.

W II punkcie porządku o- 
brad Plenum powzięło uchwałę 
o zwołaniu 5 Zjazdu PZPR i 
powołaniu komisji zjazdowej. 
Uchwała głosi:

„Komitet Centralny PZPR po 
stanawia zwołać V Zjazd par 
tii w czwartym kwartale 1968 
roku.

Dla przygotowania Zjazdu 
Komitet Centralny na swoim 
XI plenarnym posiedzeniu po­
wołuje komisję zjazdową.

W skład komisji wchodzą: Wła­
dysław Gomułka, Józef Cyrankie 
wicz, Edward Gierek. Stefan Ję- 
drychowski, Zenon Kliszko. Igna­
cy Loga-Sowiński, Edward Ochab, 
Adam Rapacki, Marian Spychal­
ski, Ryszard Strzelecki, Eugeniusz 
Szyr, Franciszek Waniołka. Mie­
czysław Jagielski, Piotr Jarosze­
wicz, . Bolesław Jaszczuk, Witold 
Jarosiński, Artur Starewicz, Józef 
Tejchma, Władysław Wicha, Jerzy
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Rośnie społeczna 
ofiarność

Ze wszystkich województw, 
z miast i wsi nadchodzą wciąż 
nowe sygnały świadczące, że 
społeczeństwo nasze coraz 
szerszym frontem włącza się 
do społecznej zbiórki na fun­
dusz budowy pomnika — Cen 
trum Zdrowia. Dziecka.

W województwie poznań­
skim. na apel komitetu odpo­
wiedziała załoga największych 
zakładów przemysłowych w 
Wielkopolsce „H. Cegielski”. 
Jedna z brygad pracy socjali­
stycznej w tych zakładach, no 
sząca imię 20-lecia Polski Lu­
dowej postanowiła przepraco­
wać 8 godzin w najbliższą nie 
dzielę, a zarobione pieniądze 
przekazać na konto budowy.

Na listę ofiarodawców wpi­
sały się m. in.: Polska Izba 
Handlu Zagranicznego, która 
przekazała 10 tys. zł, załoga 
Spółdzielni Pracy Kierowców i 
Pracowników Samochodowych 
„Auto — Naprawa” w Zamoś­
ciu — 6 tys. zł, Chorzowska 
Wytwórnia Konstrukcji Stalo­
wych „Konstal” — 5 tys. zł.

Harcerze z Liceum Ogólno­
kształcącego w Radzyniu Pod­
laskim, w woj. lubelskim prze 
kazali na konto komitetu 1600 
zł.

Drużyny zuchowe i harcer­
skie z rejonu Grabowica i 
Mołodiatycz, pow. Hrubieszów, 
przeznaczyły na budowę pom­
nika pieniądze uzyskane za róż 
nego rodzaju prace społecznie 
użyteczne. Instruktorzy oraz 
pracownicy komend hufców lu 
bełskiej chorągwi postanowili 
przekazać jednorazowo po 50 
zł od osoby.

Uczniowie szkoły podstawo­
wej nr. 10 w Kielcach wpłacili 
na fundusz budowy 1000 zł.

PAP

25-!ecie Ludowego Wojska Polskiego

0 patriotycznym wychowaniu młodzieży
Wczoraj w Garnizonowym Klubie Oficerskim w Poznań 

niu rozpoczęła się dwudniowa narada naukowców i działa­
czy kulturalno - oświatowych Wielkopolski, w tym i ofice­
rów z jednostek wojskowych zajmujących się pracą kultura- 
no-oświatową w wojsku, poświęcona sprawom patriotyczne­
go wychowania młodzieży oraz obchodom 25-lecia
Wojska Polskiego.
W naradzie, której inicjato­

rami są wydziały kultury rad
narodowych, Wojewódzki

Ludowego

POGODA
będzie ^z?widule PIHM. 29 bm.
szyrni 
kalne

nachmurzenie duże z więk- 
Pfzejaśnieniaml. Rano lo-

powv* Temperatura nieco
UmiLu1 zera- Wiatry słabe i 

rkowane, zachodnie.

nych przypuścili natarcie na bazę 
9 dywizji USA, zabijając 4 Ame­
rykanów i 9 raniąc.

O zażartych walkach donoszą z 
innych rejonów Wietnamu po­
łudniowego. Do gwałtownych starć 
doszło na terenach między Da 
Nang i Chu Lai — 560 km na pół­
nocny wschód od Sajgonu. Ame­
rykanie stracili 2 ludzi w zabi­
tych i 14 w rannych.

Na amerykańską bazę Khe 
Sanh otoczoną od wielu tygodni 
przez partyzantów znów posypał 
się grad pocisków. W bazie eks­
plodowało 140 rakiet, pocisków 
artyleryjskich i moździerzowych. 
Straty poniesione przez „marines” 
nie są jeszcze znane. Na terenach 
położonych nieco dalej na wschód 
siły wyzwoleńcze ostrzelały sta­
nowiska zajmowane przez 1 pułk 
amerykańskiej piechoty morskiej. 
Stanowiska te znajdują się w po­
bliżu bazy Dong Ha.

Amerykańskie bomby nadal sie­
ją śmierć i zniszczenie w Demo­
kratycznej Republice Wietnamu. 
Już po raz drugi w ciągu ostat­
nich 3 dni amerykańscy piraci po­
wietrzni dokonali bandyckiego na­
lotu na największy port Demokra­
tycznej Republiki Wietnamu — 
Hajfong. Bombardowano dworzec 
towarowy odległy o 2700 metrów 
od centrum miasta.

Atakowano również lotnisko w 
Dong Hoi oraz szlaki komunika­
cyjne w południowej części kraju.

*
Wczoraj o godz. 13.30 czasu 

GMT (8.30 czasu lokalnego) 
rozpoczęła sie w Białym Domu 
wojenna narada agresorów z 
udziałem prezydenta Johnso­
na. szefa kolegium połączo­
nych sztabów USA gen. Whee 
tera, który właśnie powrócił z 
Wietnamu południowego, se­
kretarza stanu. Ruska, sekre­
tarza obrony, McNamary oraz

Kostka bohaterem meczu

Manchester Górnik 2 : 0
Piłkarze Manchester United pokonali w pierwszym meczu ćwierć 

finałowym Klubowego Pucharu Europy mistrza Polski — Górnika 
Zabrze 2:0 (0:0). Pierwsza bramka dla drużyny angielskiej padła w 
53 minucie z samobójczego strzału Floreńskiego; autorem drugiej był 
w 90 min. Kidd.

Zgodnie z przewidywaniami 
pierwsza połowa spotkania upły­
nęła pod znakiem nieustannych a- 
taków mistrza Angiii. Gra przez 
większą część meczu toczyła się na 
polskim przedpolu. Górnik Zabrze 
ograniczał się tylko do sporadycz­
nych wypadów i, trzeba przyznać, 
że piłkarze mistrza Polski mieli 
dwukrotnie okazję do zdobycia 
bramek.

W pierwszej połowie bohaterem 
spotkania był nasz znakomity bram 
karz Hubert Kostka. Grał on bez­
błędnie i jego zasługą jest to, że 
Górnik nie stracił co najmniej 
dwóch bramek.

Niestety, drużyna polska w 
pierwszej połowie nie wypełniała 
powierzonego jej zadania. Szcze­
gólnie zawiodła obrona. Wszyscy 
nasi defensorzy grali nerwowo i 
mało precyzyjnie, nawet rutyno­
wany Stanisław Oślizło zrobił kil­
ka rażących błędów.

Największy zarzut, jaki można 
postawić polskiej obronie to to, że 
nie potrafiła ona pieczołowicie pil 
nować piłkarzy mistrza Anglii zo­
stawiając im pełną swobodę.

Manchester United grał efektow­
nie miał dużą przewagę, ale w 
sytuacjach podbramkowych druży­
nie tej wyraźnie nie dopisywało 
szczęście. Nasz bramkarz Kostka 
okazał się dla piłkarzy mistrza 
Anglii, zaporą nie do przebycia.

Nie sposób opisać wszystkich 
dramatycznych sytuacji, które mia 
ły miejsce pod bramką polską. 
Łatwo natomiast podać to, co dzia­
ło się pod bramką angielską. Nasi 
piłkarze mieli tylko dwie okazje 
do zdobycia bramek — w 15 min. 
Musiałek po efektownym rajdzie 
lewym skrzydłem podał precyzyj-

nie do nie pilnowanego na środku 
pola Lubańskiego, ten strzelił moc 
no w róg bramki, ale bramkarz 
Stepney akurat się tam ustawił. 
Drugiej okazji nie wykorzystał 
młody Deja. Przegrał on pojedy­
nek biegowy z bramkarzem an­
gielskim.

W drugiej połowie podobnie 
jak w pierwszej zdecydowaną
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Sztab Wojskowy oraz Dowódz­
two Wojsk Lotniczych uczest­
niczy m. in. dyrektor Departa­
mentu Pracy Kulturalno- 
Oświatowej i Bibliotek Mini­
sterstwa Kultury i Sztuki — 
Czesław Kałużny. Wygłosił on 
referat na temat zadań placó­
wek kulturalno - oświatowych 
w patriotycznym i ideowym 
wychowaniu społeczeństwa. Z 
ramienia wojska obecni byli na 
naradzie: przedstawiciel Głów­
nego Zarządu Politycznego płk 
Wacław Kościuszko, zastępca 
szefa Wojewódzkiego Sztabu 
Wojskowego płk Wacław Ko- 
lecki oraz zastępca dowódcy 
Wojsk Lotniczych d/s politycz­
nych płk Albin Zyto.

Ponadto w pierwszym dniu 
obrad wykład o walkach naro­
dowo-wyzwoleńczych Wielko­
polan w XIX wieku wygłosił 
doc. dr Lech Trzeciakowski, a 
o Powstaniu Wielkopolskim mó 
wił doc. dr Benon Miśkiewicz. 
Uczestnicy narady zwiedzili 
wczoraj Wyższą Szkołę Oficer­
ską Wojsk Pancernych w Po­
znaniu, Muzeum Broni Pancer 
nej z II wojny światowej, salę 
historii szkoły oraz obejrzeli 
film z życia szkoły pt. „Czarne 
berety”.

Dwaj oficerowie 
mund Szulczewski 
Władysław Midro

ppłk Ed- 
oraz mjr 
otrzymali

odznaki Zasłużonego Działacza 
Kultury nadane przez Ministra 
Kultury i Sztuki. (Ij)

Zgon 
Zofii Dzierżyńskiej

Po długiej i ciężkiej choro­
bie zmarła we wtorek w 86 ro 
ku życia Zofia Dzierżyńska, 
wdowa po Feliksie Dzierżyń­
skim. Nekrolog o zgonie Zofii 
Dzierżyńskiej podpisał Mos­
kiewski Komitet Miejski KPZR 
i Komitet Wykonawczy Mos­
kiewskiej Rady Miejskiej.

Pogrzeb odbędzie się 29 lu­
tego w Moskwie. (PAP)

DEPESZA 
KONDOLENCYJNA KC PZPR

Na zdjęciu: sytuacja pod bramką Górnika.
CAF — AP — Telefoto

W związku ze zgonem Zo­
fii Dzierżyńskiej KC PZPR 
przesłał do KC KPZR depeszę 
kondolencyjną w której m. in. 
czytamy:

Komitet Centralny Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotniczej 
łączy się z wami w głębokim ża­

lu Powodu śmierci towarzyszki 
Zofii Dzierżyńskiej — weterana 
polskiego i międzynarodowego ru 
chu robotniczego, zasłużonej dzia­
łaczki Komunistycznej Partii 
Związku Radzieckiego.

Zofia Dzierżyńska — wspóltowa 
rzyszka wałki wielkiego rewolu­
cjonisty Feliksa Dzierżyńskiego, 
działaczka SDKPiL a następnie 
partii bolszewickiej, uczestniczka 
rewolucji 1905 r., Wielkiej Rewo­
lucji Październikowej i budowni­
ctwa socjalistycznego w ZSRR, by 
'a zamzem przez całe życie moc­
no związana z polskim ruchem ko 
faunistycznym.

Wdowa po Mussonnim 
domaga się renty

Wdowa po byłym dyktatorze 
włoskim, Rachela Mussolini 
wystąpiła z żądaniem do władz 
włoskich o przyznanie jej ren 
ty po mężu. Domaga się ona 
zbadania tej sprawy przez kom 
petentne czynniki włoskie.PAP



Naczelnym zadaniem wszystkich związkowców 
jest umocnienie światowego ruchu zawodowego
Przemówienie I. Logś-Sovśń«kiego na zjeździ e w Moskwie

Podczas obrad XIV Zjazdu radzieckich związków zawodo­
wych przemawiał przewodniczący CRZZ Ignacy Loga-Sowiń- 
ski. Przekazał on na wstępie w imieniu delegacji polskich 
związków zawodowych pozdrowienia dla uczestników XIV 
Zjazdu radzieckich związków zawodowych.
Mówca podkreślił, że radziec 

kie związki zawodowe od pół 
wieku zawsze wiernie służyły 
ideałom Wielkiego Październi­
ka i sprawie narodu radzieckie 
go. Przychodzą one dziś na 
swój zjazd z nowymi osiągnię­
ciami ekonomiczno-gospodar- 
czymi i socjalno-bytowymi.

Mówca stwierdził że jeśli w

Trzęsienie ziemi 
w lugosławii

Jak podaje Agencja Tan- 
jug sejsmografy obserwato­
rium uniwersyteckiego w Sko 
pje zanotowały we wtorek 6 
wstrząsów podziemnych. W o- 
kręgu Debar ich siła wynosi­
ła 3—4 stopni. Od chwili ostat 
niego trzęsienia ziemi jakie na 
wiedziło Skopje w listopadzie 
ub. roku, zanotowano w tym 
rejonie 181 podziemnych wstrzą 
sów. (PAP)

Z plenum ZW LK

Wpływać na kształtowanie postaw
Formuła użyta w tytule określa najkrócej myśl przewod­

nią wczorajszego posiedzenia plenarnego Zarządu Woiewódz 
kiego Ligi Kobiet. Przedmiotem referatu i dyskusji oraz tre­
ścią podjętej na koniec uchwały były zadania organizacji w 
zakresie obywatelskiego wychowania.
W zadaniach tych rozróżnić 

można dwie zbieżne kategorie 
— wychowawcze oddziaływanie 
na członkinie oraz — za ich po 
średnictwem — na wychowa­
nie rodzinne.

Na czele stawia się podnie­
sienie poziomu ogólnego wyk­
ształcenia kobiet, systematycz­
nego zapoznawania ich z lite­
raturą społeczno-polityczną, li 
teraturą piękną, teatrem, sztu 
ką. Program ten obejmuje tak 
że wzbogacanie wiedzy z dzie­
dziny zagadnień prawnych, 
zdrowia, profilaktyki, higieny.

Drugi kierunek, to populary 
zacja dokształcania i szkole­
nia zawodowego kobiet, przy 
czym podkreśla się wskazywa 
nie nowych zawodów dla dziew 
cząt. Wiąże się z tym wpaja­
nie młodzieży przekonania o 
równorzędności kobiety jako 
partnera w małżeństwie, o za 
nikaniu układu, w którym wy 
stępowała ona „przy mężu”.

Nie zmienia to faktu, że ko­
bieta decyduje o atmosferze ży 
cia rodzinnego, ona najbar­
dziej wpływa na więzi rodzin 
ne, kulturę życia codziennego, 
rozwijanie nowej obyczajowo­
ści, stworzenie właściwych 
warunków wypoczynku i rege 
neracji sił. Zadaniem LK jest 
przygotować ją do tej roli.

Funkcja kobiety jako wycho 
wawcy narzucą konieczność 
szerokiego zaznajamiania jej 
z tym, co dzieje się w świecie, 
w kraju, w miejscu jej za­
mieszkania. W uchwale znaj- 
dziemy więc postulat, aby 
wszelką działalność łączyć z 
pogłębianiem wiedzy społecz­
no-politycznej.

Rybaków z Mrzeżyna 
nie odnaleziono

Trwające od niedzieli poszu­
kiwania 2 zaginionych ryba­
ków z Mrzeżyna, którzy 24 bm. 
wypłynęli łodzią na przy­
brzeżne łowiska zachodniego 
Bałtyku — nie dały dotych­
czas rezultatu. Jednostki ra­
townictwa brzegowego odna­
lazły jedynie, zabezpieczyły i 
przyholowały do portu w 
Mrzeżynie — łódź rybacką.

W akcji ratowniczej brały 
udział helikopter i samolot sa­
nitarny, jednostka ratownicza 
„Perła” oraz amfibia.

Ciał rybaków — nie znale­
ziono. (PAP)

Dzisiejszy serwis informacyjny 
opracował Janusz Marelszewsk1
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latach ubiegłych — mimo ros­
nącej agresywności imperializ­
mu amerykańskiego — narody 
świata nie zostały wciągnięte 
w straszliwy wir wojny i nie 
została puszczona w ruch nu­
klearna broń masowej zagła­
dy, to jest to przede wszystkim 
zasługa ludzi radzieckich, ich 
partii i sił zbrojnych Związku 
Radzieckiego, które w tych 
dniach obchodziły swój wielki 
50-letni jubileusz.

Klasa robotnicza i cały na­
ród polski na zawsze zachowa­
ją wdzięczność dla narodu ra­
dzieckiego i dla Armii Radziec 
kiej, które pomogły mu zrzu­
cić jarzmo okupacji i uchroni­
ły go od zagłady biologicznej, 
jaką niosła mu tyrania hord 
hitlerowskich.

I. Loga-Sowiński mówił da­
lej o rozwijającej się współpra 
cy polsko-radzieckiej, o rozsze 
rzaniu się obustronnej wymia­
ny handlowej, a także zobrazo­
wał rozwój gospodarki Polski 
w ostatnich latach i wzrost

Te wymagania oczywiście 
trudno realizować w sytuacji, 
gdy gospodarstwo domowe po 
chłania cały wolny czas, ple­
num postanowiło więc, że spec 
jalna komisja zwróci w najbliź 
szym okresie szczególną uwa­
gę na usługi na rzecz gospo­
darstwa domowego i przeka- 
że wnioski odpowiednim czyn 
nikom. Kadra instruktorska 
LK zyska lepsze przygotowa­
nie do udzielenia pomocy w 
zakresie takich spraw, jak np. 
ekonomika gospodarstwa do­
mowego, organizacja pracy, u- 
życie sprzętu usprawniające­
go. (wb)

Z dyskusji na XI Plenum KC PZPR

Rozwój eksportu w rękach producentów
W czasie obrad XI posiedzenia plenarnego 

KC PZPR, na którym jak wiadomo omawia­
no aktualne problemy naszej współpracy 
gospodarczej z zagranicą na mównicy sta­
wali kolejno działacze partyjni, dyrektorzy 
fabryk produkujących na eksport, dyrekto­
rzy zjednoczeń przemysłowych i central han­
dlu zagranicznego oraz radcowie przebywa­
jący na placówkach za granicą. I chociaż jak 
z tego widać dosyć różnorodny był przekrój 
dyskutantów, wszystkie wypowiedzi łączyła 
wspólna troska o jak najbardziej pomyślny 
rozwój naszego handlu zagranicznego, a szcze­
gólnie opłacalnego eksportu.

Mówiąc o dotychczasowych, a zwłaszcza 
ostatnich osiągnięciach w zakresie intensyfi­
kacji eksportu przedstawiano konkretne po­
czynania, dzięki którym udało się już zwięk­
szyć zagraniczne dostawy towarów. Na przy­
kład dyrektor znanych na rynkach świato­
wych zakładów „Rafamet”, wspominając 
o potrojeniu sprzedaży obrabiarek na prze­
strzeni ostatnich czterech lat powiedział 
w jaki sposób fabryka unowocześniła swoje 
wyroby i podniosła ich jakość, co właśnie 
spowodowało tak znaczne zwiększenie eks­
portu. Podobnych przykładów p/zedstawiono 
znacznie więcej, przy czym mówcy zgodnie 
podkreślali, że unowocześnienie konstrukcji, 
jej staranne wykonanie i porządne wykoń­
czenie to niezawodne sposoby zdobycia kon­
trahentów.

Na tym tle wiele uwagi poświęcono możli­
wościom poprawy poziomu produkcji prze­
mysłów maszynowego, chemicznego, meblo­
wego i innych.

Przy okazji wskazywano na rezerwy i sto- 
fiunkowo proste metody umożliwiające po­
prawę jakości wielu naszych wyrobów. Bo 
niejednokrotnie wcale nie są niezbędne kosz­
towne inwestycje. Często wystarczy staran­
niej popracować nad pojedynczymi detalami 
czy częściami, by cała maszyna zyskała na 
jakości i zdobyła zainteresowanie kupców.

Podkreślano też, że nieraz eksport zwięk­
szyć można nieco zmieniając asortyment wy­
robów wytwarzanych w różnych zakładach. 
Mówił o tym m. in. sekretarz KW w Gdań­
sku, zwracając szczególną uwagę na dalszą 
specjalizację produkcji statków rybackich, 
które stały się już polską specjalnością eks­
portową i które mają duże szanse zbytu za­

równo w krajach socjalistycznych jak i za­
chodnich. Aby jednak uzyskać więcej towa­
rów mających zagwarantowany korzystny 
zbyt, zjednoczenia powinny już dzisiaj pod­
jąć decyzję o zmianach asortymentów pro­
dukcji zanim w przedsiębiorstwach zakończą 
się prace nad projektami planów na lata 
1969—70.

Sekretarz Komitetu Warszawskiego, przed­
stawiając program eksportu stolicy stwier­
dził, że istnieją realne możliwości poprawy 
jakości wyrobów m. in. przez dokonanie 
śmiałej modernizacji przemysłu.

W pełni popierano przedstawioną w refe­
racie Biura Politycznego KC PZPR i w prze­
mówieniu wprowadzającym ministra handlu 
zagranicznego W. Trąmpczyńskiego potrzebę 
stworzenia silnego przemysłu, świadomie pra­
cującego na potrzeby eksportu. I tu padało 
wiele konkretnych rzeczowych, umotywowa­
nych propozycji. Na przykład dyrektor na­
czelny „Elektrimu” zwrócił uwagę na ros­
nące w świecie zapotrzebowanie na sprzęt 
i aparaturę elektryczną, sprzęt telekomuni­
kacyjny i telewizyjny. Na tle coraz lepszej 
koniunktury na wspomniane artykuły nale­
żałoby w większym niż dotychczas stopniu 
nastawić krajowy przemysł na produkcję do­
stosowaną do wymogów zagranicznych klien­
tów.

Przytoczyliśmy tylko jeden z tej grupy 
wniosków. Programowanie produkcji pod ką­
tem widzenia eksportu przynosi już zresztą 
rezultaty. Widać to m. in. na przykładzie 
maszyn budowlanych i drogowych, na które 
jest również dobra koniunktura. Produkcja 
tych maszyn do niedawna traktowana była1 
dość marginesowo. Sugestie handlowców, 
a następnie bliższa współpraca z producenta­
mi — wszystko to doprowadziło do zwiększe­
nia w stosunkowo krótkim czasie dostaw 
wspomnianych konstrukcji na eksport i po­
dwojenia wpływów dewizowych.

Z dyskusji wynikała znana już, a stale 
niedoceniana prawda, że główne szanse po­
wodzenia jak najbardziej opłacalnego eks­
portu spoczywają przede wszystkim w rę­
kach producentów i to zarówno kooperantów 
wytwarzających detale, jak i zakładów do­
starczających produkt finalny.

KRYSTYNA SZELESTOWSKA

stopy życiowej ludzi pracy w 
naszym kraju.

Przewodniczący CRZZ oś­
wiadczył, że najpilniejszym i 
naczelnym zadaniem wszyst­
kich związków zawodowych 
jest umocnienie jedności świa­
towego ruchu zawodowego i ze 
spolenie jego szeregów dla nie 
sienią solidarnościowej pomo­
cy narodowi wietnamskiemu w 
jego walce przeciwko imperia­
listycznej agresji amerykań­
skiej w Wietnamie i groźbie 
nowej wojny światowej, w 
walce o wolność narodów, o 
postęp społeczny i pokój na ca 
łym świecie. (PAP)

Niemnące ubrania 
z Krakowa

Zakłady Przemysłu Odzieżo­
wego „Yistula” w Krakowie i 
podobny zakład w Bytomiu 
podjęły próby produkcji wyso 
kogatunkowych ubrań męs­
kich z nowego rodzaju tkaniny 
syntetycznej — torlenu. Tkani 
na ta odznacza się znacznie 
lepszymi właściwościami użyt 
kowymi niż elana. Jest od niej 
bardziej wytrzymała, lekka i 
całkowicie odporna na gniece­
nie. Marynarki i spodnie wyko 
nane z torlenu utrzymują na­
dany im fason nawet po całko 
witym zmoczeniu w wodzie.

Dzięki uproszczonej techno­
logii produkcji materiału w 
zakładach przetwórczych (pomi 
nięcie procesu przędzalnicze­
go), ubrania wykonane z „tor­
lenu” będą tańsze niż podob­
ne ubrania wykonane z wełny 
i elany. Cena jednorzędowego 
ubrania męskiego nie powinna 
przekraczać — według wstęp­
nych, orientacyjnych wyliczeń 
— 1600 zł. (PAP)

Komunikacyjne 
kłopoty

Gęsta mgła nad Warszawą 
utrudniła w środę pracę lotniska 
Okęcie. W godzinach rannych 
wstrzymano loty do Wrocławia, 
Katowic, Szczecina i Koszalina, a 
na liniach zagranicznych — do 
Berlina i Brukseli. Przesunięto 
też terminy kilku innych lotów.

PAP

Z Budapesztu
Dokończenie ze str. 1 

kaniu w stolicy Węgier, jak i 
tych, które z różnych względów 
nie przyjechały na nie — ma do­
niosłe znaczenie.

W dalszym ciągu, wśród ob 
serwatorów spotkania buda­
peszteńskiego z zainteresowa 
niem omawia się i komentuje 
Wystąpienie przewodniczącego 
delegacji PZPR — Zenona 
Kliszki, traktując je jako do­
niosły głos na rzecz zwołania 
światowej narady partii ko­
munistycznych i robotniczych 
jeszcze w tym roku. (PAP)

Luebke złoży 
publiczne 

oświadczenie
Rząd boński pod przewodnic­

twem kanclerza Kiesingera obra­
dował w środę na temat stanowi­
ska, jakie ma zająć prezydent 
NRF, Heinrich Luebke, wobec wy­
suwanych przeciw niemu zarzu­
tów, w związku z ujawnionymi do 
wodami o jego współodpowiedzial 
ności za budowę hitlerowskich o- 
bozów koncentracyjnych.

Rząd — jak stwierdził po posie­
dzeniu gabinetu rzecznik rządu, 
sekretarz stanu Diehl — zatwier­
dził propozycję prezydenta Lueb- 
kego, który w piątek wieczorem 
w przemówieniu transmitowanym 
przez radio i telewizję zachodnio- 
niemiecką zajmie stanowisko wo­
bec stawianych mu zarzutów.

W odpowiedzi na różne pytania 
rzecznik rz^du Diehl dodał, że w 
czasie posiedzenia gabinetu spra­
wa ewentualnej dymisji Luebkego 
nie została poruszona, i że rząd 
nadal dementuje informację tygod 
nika „Stern”, według której mi­
nister spraw wewnętrznych, Paul 
Luecke, miał rzekomo poradzić 
prezvdentowi podanie się do dy­
misji. (PAP)

Wynalazek polskiego naukowca

Spawanie miedzi na z<mno
Nowy na świecie sposób spawania miedzi opracował doc. 

dr Jan Węgrzyn — gliwicki naukowiec z Instytutu Spawal­
nictwa. Ostatnio Urząd Patentowy wydał na ten wynalazek 
patent PRL nr 54612.
Po raz pierwszy w technice 

spawania miedzi, która ze 
względu na doskonałe prze­
wodnictwo ciepła jest nie­
zwykle trudna do łączenia — 
udało się Polakowi przeprowa 
dzić spawanie tego metalu w 
sposób b. łatwy, podobny do 
spawania stali.

Nowa metoda, której na­
zwa brzmi: łukowe spawanie 
miedzi na zimno elektrodami 
głębokowtapiającymi — po­
zwala na spawanie miedzi 
elektrycznie i rezygnuje z ko-

Europejskie spotkanie 
antyhitlerowskiego ruchu oporu

W dniach 2 i 3 marca br. odbędzie się w Rzymie europej­
skie spotkanie b. uczestników antyhitlerowskiego ruchu opo­
ru b. więźniów hitlerowskich obozów koncentracyjnych.
Spotkanie zostało zwołane 

pod hasłem: „Odradzanie się 
nazizmu i faszyzmu — zagro­
żeniem dla pokoju, dla bez­
pieczeństwa naszych ojczy­
stych krajów, dla ludzkich 
praw i wolności”.

Organizatorem spotkania 
jest komitet inicjatywny, po­
wołany samorzutnie w maju 
ub. roku w Paryżu.

Komitet ogłosił w ub. roku 
apel do wszystkich bojowni­
ków ruchu oporu, deportowa­
nych i więźniów, w którym 
czytamy m. in.:

Zaalarmowani szczególnymi 
sukcesami wyborczymi odnie­
sionymi przez neonazistowską 
partię NPD w Niemieckiej Re­
publice Federalnej i przyję­
ciem, z jakim spotykają się 
jej tezy propagandowe w czę­
ści opinii publicznej tego kra­
ju,

— wzywamy bojowników 
ruchu oporu, aby zjednoczyli 
się w walce przeciwko niebez­
pieczeństwu, w potężnej ma­
nifestacji przeciwko neonaziz- 
mowi, za pokojem i wolnością.

Udział w spotkaniu zadekla­
rowali przedstawiciele 18 kra­
jów europejskich.

Z Polski udaje się na spot­
kanie delegacja w składzie: 

nieczności wstępnego podgrze­
wania metalu. Udało się więc 
zlikwidować poważną prze­
szkodę, zważywszy, że w tra­
dycyjnym sposobie spawania 
przy pomocy tlenu i acetylenu, 
trzeba było podgrzewać łączo­
ne blachy miedziane do tem­
peratury 700—800 st. C.

Zupełnie fantastycznie przedsta­
wia się Jednak wydajność nowej 
metody. Połączenie 1 m blach mie 
dzianych o grubości 10—15 mm 
zabierało dotychczas 4 spawaczom 
6—8 godzin pracy. Dziś może tę 
pracę wykonać jeden spawacz w 
czasie niespełna 10 minut.

Sekret wynalazku tkwi w skła­
dzie chemicznym tzw. otuliny, o- 
kalającej miedziany rdzeń elek­
trody. Jej zewnętrzna warstwa za­
wiera składniki wiażace wodór 
warstwa wewnętrzna polepsza 
własności luku elektrycznego. 
Energia cieplna doprowadzona z 
łuku uzupełniana jest przez re­
akcje egzotermiczne składników 
otuliny, wydzielających w czasie 
spalania wielkie ilości ciepła. U- 
możliwia to precyzvjne spawanie 
przedmiotów miedzianych o gru­
bości od 2 do 50 mm. Doskonała 
Jest jakość tych połączeń, co ma 
szczególne znaczenie przede wszyst 
kim dla chemii i elektrotechniki 
— przemysłów szeroko wykorzy­
stujących miedź do budowy apa­
ratów i urządzeń.

Metoda polskiego naukowca 
wzbudziła ogromne zaintere­
sowanie za granicą: opatento­
wano ją już w kilku krajach 
zachodniej Europy oraz w 
USA i ZSRR. (PAP) 

Dnia 27 lutego 1968 roku zmarł

To w. Bronisław Walter
członek Egzekutywy KP PZPR w Czarnkowie, I sekretarz Ko­
mitetu Zakładowego PZPR w Zakładach Płyt Pilśniowyc 

w Czarnkowie.
W Zmarłym Powiatowa Organizacja Partyjna traci zasłużone­

go i cenionego działacza społeczno-politycznego, który dla jej 
pomyślnego rozwoju poświęcił całe swoje życie.

Pogrzeb odbędzie się dnia 1. HI. 1968 r. o godz. 15.
C ź E 8 C JEGO PAMIĘCI!

KOMITAT POWIATOWY PZPR W CZARNKOWIE
K1568 ,

Dnia 27 lutego 1968 r. zmarł, przeżywszy lat 41, nasz długo 
pracownik główny technolog Zakładów Płyt Pilśniowy 
w Czarnkowie

Towarzysz 
mgr inż. Bronisław Walter

I sekretarz Komitetu Zakładowego PZPR, przewodniczący 
Robotniczej, członek Egzekutywy Komitetu Powiatowego ^,cj 
w Czarnkowie, odznaczony Medalem 10-lecia Polski iuw a 
i Odznaką Honorową za Zasługi dla Rozwoju Woje

Poznańskiego. n„Mwnil»
W Zmarłym straciliśmy zasłużonego i cenionego p 

i działacza politycznego i społecznego
WYRAZY GŁĘBOKIEGO WSPÓŁCZUCIA 

RODZINIE ZMARŁEGO 
składają w imieniu całej

KOMITET ZAKŁADOWY PZPR — RADA ROBUi
RADA ZAKŁADOWA — NOT — Czarnkowie.

Pogrzeb odbędzie się 1 marca br. o godz. la svjej Rady 
Kondukt żałobny wyruszy z gmachu Prezydium Mi j K15«6

Narodowej w Czarnkowie.

wiceprezes Zarządu Głównego 
ZBoWiD min. Włodzimierz 
Lechowicz, dyrektor Głównej 
Komisji Badania Zbrodni Hi­
tlerowskich w Polsce dr Cze­
sław Pilichowski i profesor 
prawa międzynarodowego na 
Uniwersytecie Poznańskim dr 
Alfons Klafkowski. (PAP)
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Albrecht, Edward Babiuch. Kazi­
mierz Barcikowski, Bolesław Ben 
dek, Franciszek Blinowski, Broni 
sław Ciuła, Józef Czesak. Kon­
stanty Dąbrowski, Józef Dechnik 
Adam Doliński. Czesław Domaga­
ła, Tadeusz Gede, Stefan Godlew 
ski, Zdzisław Grudzień, Janusz 
Hrynkiewicz, Henryk Jabłoński, 
Wojciech Jaruzelski. Stefan Ję- 
dryszczak. Józef Kępa, Stanisław 
Kociołek, Władysław Kozdra. Win 
centy Krasko, Władysław Kru­
czek, Adam Kruczkowski, Barba 
ra Krupa, Józef Kulesza, Antoni 
Kuligowski, Zdzisław Kurowski, 
Stanisław Kuziński. Mieczysław 
Lesz, Arkadiusz Łaszewicz, Józef 
Majchrzak. Eugeniusz Mazurkie­
wicz, Stefan Misiaszek, Marian 
Miśkiewicz, Jan Mitręga. Mieczy 
sław Moczar. Stanisław Mojkow- 
ski, Lucjan Motyka Marian Nasz 
kowski, Józef Niedżwiecki, Roman 
Nowak, Zenon Nowak, Marian 
Olewiński, Stefan Olszowski, Wła­
dysław Piłatowski, Jerzy Putra­
ment, Antoni Radliński, Bolesław 
Rumiński, Adam Schaff. Józef 
Spychalski, Leon Stasiak. Jan 
Surman, Henryk Szafrański, Wła­
dysław Szeliga, Jerzy Sztachelski, 
Jan Szydlak, Stanisław Tomaszew 
ski, Witold Trąmpczyński. Stani­
sław Trepczyński, Józef Urbano­
wicz, Franciszek Wachowicz. Anto 
ni Walaszek, Andrzej Werblan, 
Zygmunt Widelski, Tadeusz Wie­
czorek, Kazimierz Witaszewski, 
Stanisławą Zawadecka. Andrzej 
Żabiński. (PAP)

Francja popiera 
U Thanta

w sprawie Wietnamu
Po środowym posiedzeniu 

binetu, które odbyło się pod 
przewodnictwem prezydenta 
gen. de Gaulle’a, minister in­
formacji Georges Gorse stwier 
dził na konferencji prasowej, że 
rząd francuski w całej rozcią­
głości popiera stanowisko se­
kretarza generalnego ONZ 
U Thanta w sprawie fatalnych 
następstw wojny wietnamskiej 
i konieczności zaniechania bom 
bardowań DRW jako pierwsze 
go warunku pokojowego uregu 
lowania kryzysu.

Rząd francuski dysponuje in 
formacjami, że bezwarunkowe 
zaniechanie bombardowań 
przez Stany Zjednoczone DRW 
byłoby koniecznym i wystar­
czającym warunkiem rozpoczę 
cia rokowań pokojowych. Ga­
binet uważa, tak samo jak se­
kretarz generalny ONZ, że w 
razie niepodjęcia takich roko­
wań niszczycielska wojna, pro 
wadzona obecnie w Azji połu 
dniowo-wschodniej, będzie roz 
szerząc się i nabierać takiego 
charakteru, że z każdym dniem 
będzie coraz bardziej zagrażać 
sprawie pokoju światowego.



bliski wschód

Amman i agresorzy
Jordania odczuła chyba naj 

dotkliwiej skutki czerwco 
^ej agresji Izraela. Małe 

królestwo, o ludności liczącej 
ponad dwa miliony, nie było 
w stanie odeprzeć zdradziec­
kiego ataku. Histor.ia czerwco 
wych walk była nader krót­
ka. Żołnierz jordański bił się 
dzielnie, ale pozbawiony był 
lotnictwa — tuż przed ata­
kiem Izraela eskadra odrzu­
towców wraz z instruktorami 
brytyjskimi odleciała w niezna 
ne. Spotkałem w Ammanie lu 
dzi, którzy przysięgali, iż 
dwóch instruktorów zestrzelo­
no nad stolicą Jordanii później 
w samolotach o znakach... iz­

raelskich. Jordańczycy spodzie 
wali się pomocy od Arabii Sa 
udyjskiej. Król Feisal zapew 
niał o tym króla Husajna — 
ale nic z tego nie wyszło. Po­
dobno wojska Arabii Saudyj­
skiej stanęły na granicy jor- 
dańskiej i nie ruszały na­
przód. Feisal chciał ukarać Hu 
sajna za jego flirt z prezyden 
tem Naserem, z którym to 
właśnie władca Arabii Saudyj 
skiej jest w permanentnej — 
choć bez szans — konkurencji 
o przywództwo świata arab­
skiego. Z pomocą Jordanii po 
spieszyły natomiast dwie bry­
gady irackie, które weszły do 
akcji i które zresztą do dziś 
stacjonują w Jordanii.

Król Husajn wybrał 
arabską jedność

Izrael doskonale orientował się 
w sytuacji wewnętrznej Jordanu, 
gdze krul i rząu mieli duże trud 
ności z opozycją, szczególnie Ara 
Mw palestyńskich, i wytypował 
sobie właśnie Jordanię za obiekt, 
wydawałoby się łatwy, do separa­
tystycznych pertraktacji. W pier­
wszym dniu agresji samolot izra 
elski zrzucił bombę na pałac Hu­
sajna zwany Bosman w Ammanie. 
Bomba wpadła wprost do gabine­
tu królewskiego ale szczęśliwym 
trafem nie wybuchła. W wyniku 
kilkudniowych walk agresorzy za 
Jęli najbogatsze połacie kraju i 
stanęli nad Jordanem. Doktor Na 
gem Dajani pełniący obowiązki 
ministra planowania gospodarcze 
Ko Jordanii, podczas rozmowy ze 
wną rozłożył ręce i powiedział: 
»la ekonomiki Jordanii tereny o- 
aupowane obecnie przez Izrael są 
Kwestią życia lub zagłady kraju. 
połowa ludności Jordanii, poło­
wa potencjału rolniczego i gospo 
tarki narodowej pozostała na za 
yiodniej stronie Jordanu. Cała 
Jordania liczy 97 tys. km kw. po 
"'®rzchni, okupowane zaś tereny 
Wko 5 900 km kw.. ale zaledwie 

tys. km kw. Jordanii to zie- 
n?e uprawne, reszta zaś to pusty 
nia. Do tego Jeszcze dochodzą 
*y’ki z turystyki, która w roku 
Poprzedzającym agresję dała Jor 
tanii jg min. do’ar6w. Turystyka 
koncentrowała się wyłącznie po 
stronie zachodniej Jordanu. Od 
orerwca żaden turysta do Jorda- 
Wi nie zawitał. Min;ster Dajani 
przyznał mi, że znalazł się wraz 
» swym urzędem w nader t^ud

sytuacji. Plan siedmic^etni, 
Którego realizacja nfała w roku 
'"1 doprowadzić do równowagi

Artykuł pt. „Kadrowe wa 
hadło” („Głos” 10. II. 
br.) wzbudził zaintereso 

Wanię. Autor był wielokrotnie 
^dagowany telefonicznie. Jed 

Pytali o możliwości podjęcia 
Pracy w „Stomilu” bowiem na 
Pisaliśmy, że jest to praca mo 
W?a dać wiele satysfakcji; 
°rugich ciekawiło, jaką winna 
5?.^ ta „przyzwoita” norma 
Puktuacji w zakładzie; jeszcze 
mni zarzucali pewne niedomó 
Wlenia, uproszczenia, a nawet 
solidaryzowanie się z tymi, któ 
rzy chcieliby administracyjnie 
••Przywiązać” pracownika do 
zakładu. Bo podobno są i tacy 
w przemyśle.

Od tej ostatniej sprawy trze 
Da więc zacząć. Jako żywo nie 

we wspomnianym arty- 
ule nic, co mogłoby sugero- 

że jestem zwolennikiem 
ezy administracyjnego „przy- 

^zywania” pracownika do za

Obywatele mogą realizować 
we naturalne (zagwarantowa 

h w konstytucji) prawo wy- 
ru miejsca i charakteru pra 

W h g°dhie z zamiłowaniem.
drodze zmiany pracodawcy 

br>rgą P°Prawiać nietrafny wy 
, . Pełnionych funkcji (pomył 
wet zdarzaj$ si? na" 

w Małżeństwie. a cóż do- 
tak^a W praey). Fluktuacja jest 
nieze P^^^d wyrazem osiąg 
podarł- *edzinie rozw°iu g°s 

un°wocześniania jej 
Prypnk Sy * techniki (ludzie 
szei ł ° z okładów o star- 
JeSł ^^riice do nowszych). 
chaiacja *akze groźbą, popy- 
tabryk jPleszate kierownictwo 

oo modernizowania pro

— trzeba było odstawić 
tv dwa warianrok Piqsl gospodarczego na 

Jedęn program mini- 
ca“ak» kraJu, która o-
nej a’ drugi dla części okupowa

która o-

Tragiczna sytuacja gospo­
darcza, problem uchodźców, 
ogromny wzrost bezrobocia — 
co trzeci człowiek znajduje się 
bez stałego zajęcia — ponawia 

się stale prowokacje na 
linii tymczasowego zawiesze­
nia broni — wszystko to w 
rachubach agresorów izrael­
skich miało doprowadzić do 
zmuszenia Jordanii do pertrak 
facji, do uczynienia wyłomu 
w jednolitym froncie świata 
arabskiego w sprawie agresji 
Izraela. Jednakże obliczenia 
Tel Awiwu nie spełniły się. 
Brutalna - agresja, terror oku­
panta wobec ludności arab­
skiej, wywołały wręcz odmień 
ny efekt wśród społeczeństwa 
Jordanii. Postawa Husajna, je 
go ożywiona działalność dyplo 
matyczna, liczne podróże do 
ONZ, do Moskwy, do Waszyng 
tonu, do wszystkich prawie 
krajów arabskich — umocniły 
jego pozycję w kraju.

Opozycja, która zarzucała mu 
nieprzygotowanie obrony kraju, 
uleganie wpływom Feisala i Bry 
tyjczyków — żona Husajna, Mu- 
na, jest córką angielskiego ofi­
cera — obecnie w imię konsolida 
cji przeciwko agresorom zawiesi 
ła swe ataki. Husajn nadal cieszy 
się poparciem beduińskich ple­
mion, trzyma w garścj porządek 
dzięki armii i siłom policyjnym 
i zajmuje twarde s+anowisko wo 
bec wszelkich zakusów izrael­
skich.

„Me zgodzimy się 
na kompromis"

Podczas mego pobytu w Am 
manie przyjęty zostałem przez 
ministra spraw zagranicznych 
A. Rifaia, który sformułował 
stanowisko Jordanii w spra­
wie kryzysu bliskowschodnie­
go. Minister A. Rifad oświad­
czył mi, że jego kraj nie mo­
że zgodzić się na jakikolwiek 
kompromis w dwóch zasadni­
czych sprawach tj. w sprawie 
wycofania się wojsk izrael­
skich z terenów okupowa­
nych i sprawiedliwego rozwią 
zania problemów uchodźców.

Mówiąc o misji Jarringa mini­
ster Rifai oświadczył, że w kilka 
krotnych rozmowach z mediato­
rem ONZ sprecyzował stanowisko 
Jordanii, która nie zgadza się na 
żadne korektury graniczne, w tym 
także odrzuca sugestie umiedzyna 
roriowienia Jerozolimy. Minister 
Rifai oświadczył mi także, że rząd 
jordański posiada pełne rozezna 
nie w sytuacji na terenach okuno 
wanych. Przygotowuje się zbiór 
dokumentów świadczących o zbro 
dniach i terrorze izraelskim wo 
bec ludności arabskiej. Ludność 
pozostała na zachodniej stronie

Różne aspekty płynności kadr
dukcji oraz do doskonalenia 
warunków i stosunków pracy.

Jeśli więc ktoś wydumał so 
bie, że częste głosy prasy (i 
nie tylko prasy) przeciwko nad 
miernej płynności kadr, są 
wstępem do zamierzanych re­
strykcji administracyjnych, to 
można tylko ubolewać tym, 
którzy im wierzą.

Jaką powinna być ta „przy­
zwoita” norma fluktuacji, do 
której powinniśmy zmierzać? 
Trudno to określić, jednak na 
pewno nie 20 i więcej procent 
rocznie, jak to się zdarza w 
niektórych naszych zakładach! 
Nie sposób bowiem przypuścić, 
żeby aż tylu ludzi myliło się 
w wyborze pracy. Przyczyny 
muszą tkwić gdzie indziej.

„Stomilowi” nadmierna fluk 
tuacja wyrządza więcej szkód 
niż w pierwszej z brzegu fa­
bryce, np. metalowej, których 
mamy w Poznaniu setkę. Ślu­
sarze. tokarze, frezerzy itp., 
przechodząc z jednej takiej fa 
bryki do drugiej, nie tracą nic 
albo niewiele ze swych kwali 
fikacji; „Stomil” jest jeden w 
województwie. Spotykane w 
nim zawody: walcownik gumy, 
konfekcjoner opon, czy wulka 
nizator — nie występują w 
innych fabrykach i nie sa dla 
nich przydatne. Dlatego „Sto­
mil” nie dostaje z zewnątrz „go 

Jordanu jest w pełni lojalna wo 
bec swej ojczyzny i niepowodze 
niem zakończyły się wszelkie 
pruby okupantów poszuk.wan 
wśród ludności arabskiej kolabo 
rantów. Zapytałem kiedyś mini­
stra Rifaia, jakie — jego zdaniem 
— są perspektywy pokojowej li 
Kwidacji skutków agresji izrael 
skiej. Szef dyplomacji jordań- 
skiej — cieszący się dużym auto 
rytetem również i w innych kra 
Jach arabskich — powiedział nr, 
że wierzy, iż nacisk opinii świa­
towej zmusi Iziae! do wycofania 
się z zajętych siłą terytoriów. 
Gdyby do tego nie doszło — powie 
dział minister Rifai — to świad 
czyłoby to o tym, że świat chyli 
się do rozwiązywania spornych pro 
blemów siłą — co jest przeciw­
ko interesom ludzkości. My chce 
my pokojowego rozwiązania kry 
rysu bliskowschodniego, ale jeste 
śmy gotowi, by pod wspólną ko 
merda dochodzić naszych praw 
i stanąć w obronie naszych bra­
ci. Jeśli zawiodą polityczne wysil 
ki — nie widzimy innego wyjścia.

Pod koniec naszej długiej 
rozmowy minister Rifai prosił 
mnie o wyrażenie gorących 
słów podziękowania społeczeń­
stwu polskiemu za pomoc, ja­
ką udzieliło ofiarom wojny w 
Jordanii, podziękowania za 
stanowisko Polski w sprawie 
agresji izraelskiej zajęte na fo 
rum międzynarodowym oraz 
wyraził nadzieję, że bilateralne 
stosunki między naszymi kra­
jami ulegną dalszemu zacie­
śnieniu.

Podczas mego pobytu w Jorda 
nii kilkakrotnie miałem okazję 
przekonać się, że słowa ministra 
Rifaia znajdują pełne poparcie 
społeczeństwa jordańskiego. Wszę 
dzie, gdzie tylko znalazłem się, 
spotykałem objawy sympatii i 
wdzięczności. Kiedyś nawet tak­
sówkarz odmówił przyjęcia pienię 
dzy za kurs, kiedy dowiedział 
się, że jestem polskim dziennika 
rzem. „Wezmę potem podwójnie 
od Anglików”.

Amman jest niewielkim mia 
stem otoczonym siedmioma go 
rami. Już po kilku dniach po­
bytu miałem tu sporo znajo­
mych, pozdrawiali mnie prze­
chodnie na głównych ulicach, 
„Reporter z Bolonii” (Polski) 
— wołano za mną z sympatią, 
gdy z kamerą w ręku utrwala 
łem na taśmie życie stolicy 
wyrosłej wśród pustynnych 
piasków. Umocnienia, gniazda 
karabinów maszynowych, sta­
nowiska artyleryjskie na szczy 
tach gór otaczających miasto, 
worki z piaskiem przed gma­
chami publicznymi — przypo­
minają, że Amman to przy­
frontowe miasto. Tysiące wy­
nędzniałych uchodźców, uloko 
wanych w szkołach, w szała­
sach na zboczach gór, nie da- 
je zapomnieć o tragedii tego 
narodu wypędzonego ze swych 
miast, wiosek, skazanych na nę 
dzę i poniewierkę. Nigdzie o- 
drobiny radości — wszędzie 
pytania: co będzie dalej, kie­
dy nasz kraj opuszczą okupan 
ci, kiedy zapanuje tu pokój?

BOLESŁAW NENCKI 

towego” konfekcjonera. Musi 
go parę lat uczyć. Nauka kosz 
tuje kilkadziesiąt tysięcy zło­
tych. Jeśli decyduje się on o- 
dejść, pieniądze przepadają. Bo 
w każdej innej fabryce nasz 
konfekcjoner przestaje nim 
być. Uczy się nowego zawodu 
i ta inna fabryka znowu za tę 
naukę płaci.

Dlatego też napisałem m. 
in., że przy naborze nowych 
pracowników, przedstawiciele 
„Stomila” nie powinni obiecy 
wać im szybkiego zdobycia ,.zło 
tych gór”. W „Stomilu” można 
nieźle zarobić, lecz nie od razu, 
a nowi pracownicy są często 
niecierpliwi...

Z drug!ej strony rozumiem 
sytuację kadrowców. Gdy pla 
ny są zagrożone z braku robot 
ników, to trzeba ich zdobyć. A 
ponieważ w Poznaniu siły ro­
boczej brakuje, wiec... trzeba 
ludzi czymś zachęcić.

Muszę przy tym zdradzić pe 
wien sekret. Otóż w niektórych 
działach, niektórzy długoletni 
robotnicy są zadowoleni gdy 
nie ma pełnej obsady stano­
wisk. Wtedy bowiem mogą pra 
cować w godzinach nadliczbo­
wych i uzyskiwać dodatkowe 
zarobki. Dlatego zdarza się że 
zam’ast wpływać na szybką a- 
symilacje „nowych”, świado­
mie zniechęcają „nowych”.

Jeszcze do niedawna mó­
wiło się, że zegary w Wa 
tykanie chodzą wolniej. 

Poprzez tę przenośnię obrazo­
wo przedstawiono opóźnienia 
doktryny i polityki watykań­
skiej w stosunku do coraz to 
większego przyśpieszenia w roz 
woju współczesnego świata. Do 
niedawna przenośnia ta była 
w pełni uzasadniona. Wiadomo 
przecież powszechnie, że Koś­
ciół katolicki jeszcze do pon­
tyfikatu Piusa XII nie chciał 
pogodzić się z rozwojem współ 
czesnej nauki, długo odrzucał 
teorię ewolucji, był nieufny wo 
bec postępu technicznego, któ 
ry niósł z sobą możliwość „zma 
terializowania” świata. Wiado 
mo także, że nieufność tę roz­
ciągał także na przemiany spo 
łeczne, w szczególności ataku­
jąc system socjalistyczny, ide­
ologię marksizmu-leninizmu, 
ruch robotniczy.

Jednakże Kościół katolicki 
podlega tym samym prawom 
dziejowym, prawom przemia­
ny, jak i każda inna instytucja. 
W pewnym sensie znajduje się 
nawet w lepszej sytuacji od 
szeregu innych instytucji, bo­
wiem zadania jego, ściśle reli­
gijne mają przecież charakter 
pozaustrojowy w tym sensie, w 
jak;m możliwe jest oddzielenie 
religii od polityki. Swoje spe­
cyficzne zadania realizował, 
jak wiadomo, równie dobrze w 
niewolniczej formacji społecz­
nej, jak i w feudalnej, jak 
wreszcie kapitalistycznej. Jest 
możliwe wysnucie z faktów 
tych logicznego wniosku, że 
Kościół może istnieć także w 
dobie formacji socjalistycznej. 
Szło tylko o jedno — o zrozu 
mienie tego faktu przez samą 
hierarchię kościelną, przez kie 
rownicze ośrodki kościelne, a 
więc przez papiestwo, kurię 
rzymską. Watykan i światowy 
episkopat. Mogło to nastąpić w 
momencie, kiedy negacja postę 
pu społecznego, naukowego, 
technicznego zaczęłaby grozić 
Kościołowi poważnymi konse­
kwencjami — utratą wpływu 
na społeczeństwo, na bieg wy­
darzeń, wyobcowywaniem go z 
normalnego biegu życia, a więc 
i nieobecność w tym życiu. 
Wiadomo zaś, że nieobecni nie 
mają racji.

Moment taki nastąpił w ok­
resie pontyfikatu papieża Ja­
na XXIII. Oczywiście już 
wcześniej dojrzewały w Koś­
ciele siły realistyczne, wtedy 
jednak zdobyły sobie w Koś­
ciele przewagę, przy wyraźnej 
pomocy tego papieża, który o- 
kazał się jednym z najwybit­
niejszych w dziejach Kościoła, 
chociaż już przy wyborze, ze 
względu na wiek, mówiono o 
nim, że będzie to tylko ponty-i 
fikat „przejściowy”.

Papież ten zwołał również 
światowy sejm biskupów — II 
Sobór Watykański. Sobory zwy 
kle zwołuje się w Kościele w 
sytuacjach szczególnie waż­
nych, by nie powiedzieć, że 
dlań dramatycznych. Wówczas 
to wszystkie sprawy, które wy 
magają rozstrzygnięcia podda­
wane są osądowi światowego 
episkopatu, tym samym zaś u-

Przykre to zjawisko, lecz nie­
stety prawdziwe.

Są i ine odmiany tego zjawi 
ska. Np. w stomilowskiej szko 
le zawodowej istniała klasa 
dziewcząt. Przez cały czas na­
uki podsycano w nich nadzie­
je, że będą pracowały jako la- 
borantki. Nadzieje te nie speł 
niły się i wiele z tych wyszko 
lonych dla przemysłu gumowe 
go dziewcząt nie podjęło pracy 
w „Stomilu”. Szukały pracy 
tam, gdzie mogły ziścić część 
swych nadziei. Niektóre z 
nich można spotkać w „Le- 
chii”; pracują jak inne robot­
nice: przy taśmach, lecz... w 
białych kitlach. Nie lekceważ­
my więc tych spraw.

I na zakończenie odpowiedź 
na dwa pytania: ilu robotni­
ków „Stomil” przyjął w ciągu 
ostatnich trzech lat (bo pisa­
łem tylko ilu odeszło) oraz, czy 
przedstawiana przez stomi- 
lowski dział kadr i szkolenia a 
naliza płynności załogi, o któ 
rej wspominałem w swoim ar 
tykule. rzeczywiście nie dzie­
liła zwolnionych według płci, 
wieku, stażu pracy itd?

Nowych pracowników przy­
jęto: w roku 1965 — 369. w 
1966 — 671 i w ubiegłym — 
348. Analiza płynności kadr 
sporządzona przez stomilow^ki 
dz;ał kadr i szkolenia uwzglę­
dniała płeć, wiek, staż pracy 
itp. elementy, lecz bez wy­
odrębnienia w osobną 
grupę tych, co przeszli na e- 
merytury zmarli, zostali powo 
łani do wojska itp. A to zama 
mywało rzeczywisty obraz sy­
tuacji.

P. Ch.

W stronę 
zyskują normalną siłę zobowią 
zującą, silniejszą od zwykłych 
dyrektyw papieskich czy ku­
rialnych.

Jan XXIII przeprowadził 
także, nie czekając jeszcze na 
definitywne rozstrzygnięcie ze 
strony soboru, poważne zmia­
ny w doktrynie i polityce Wa­
tykanu. Przy jego poważnym 
współudz;ale nastąpił wyraźny 
zwrot w dyplomatycznej dzia­
łalności Watykanu. Po raz 
pierwszy od dziesięcioleci pa­
piestwo okazało zainteresowa­
nie poprawą stosunków z kra­
jami socjalistycznymi. Wszyst­
ko to świadczyło o tym, źe Wa 
tykan uznał podział świata na 
dwa systemy — socjalistyczny 
i kapitalistyczny za zjawisko 
stosunkowo trwałe, zapowiada 
ło opowiedzenie się Watykanu 
za polityką pokojowej koegzy­
stencji państw o odmiennym 
ustroju społecznym, oznaczało 
zaangażowanie Kościoła w spra 
wę dla współczesności najistot 
niejszą — w walkę o utrzyma 
nie i utrwalenie światowego 
pokoju.

Zrozumiałe, źe przy tej zmia 
nie kursu watykańskiej dyplo 
macji istotną rolę spełniła oce 
na możliwości działania Kościo 
ła katolickiego w krajach so­
cjalistycznych. Doświadczenia 
z górą dwudziestu lat powo­
jennych wykazały, źe Kościół 
może również tam się rozwijać, 
a życ’e religijne nie musi prze 
chodzić jakichś dramatycznych 
wstrząsów.

W ślad za zmianami w oce­
nie układu sił politycznych w 
świecie (brano tu również pod 
uwagę popularność wzorów i 
idei socjalistycznych w kra­
jach tzw. trzeciego świata) mu 
siały nastąpić zmiany w spo­
łecznej filozofii i politycznej 
doktrynie Kośc;oła katolickie­
go. Na zmiany te złożyły się no 
we dokumenty papieskie, tzw. 
społeczne encykliki, z których 
największe znaczenie mają Ja 
na XXIII encyklika „Pacem in' 
terris” oraz encyklika Pawła 
VI „Populorum progressio”. 
Przemiany w doktrynie znajdu 
ją swój wyraz także w wielu 
dokumentach ostatniego sobo­
ru, w szczególności zaś w kon 
stytucji pastoralnej „Gaudium 
et spes” („O Kościele w świe­
cie współczesnym”).

Wymienione dokumenty stwa 
rzają dla hierarchii kościelnej 
działającej w krajach o róż­
nych ustrojach społecznych 
możliwość dostosowania się do

LISTY 
90 REDAKCJI

Być prawdziwym
Moim ideałem a zarazem czło­

wiekiem w moim pojęciu nowo­
czesnym jest człowiek prawdziwy. 
Wszystko co w człowieku jest 
prawdziwe, jego myśli, słowa i u- 
czucia, zawsze jest piękne. Cho­
dzi o to by po prostu czynić za­
wsze to, o czym się jest przeko­
nanym i być odpowiedzialnym 
za swoje postępowanie.

Żyjemy po to, aby być szczęśli­
wi, aby być z życia zadowoleni. 
I mimo że każdy z nas, młodych, 
inaczej to szczęście rozumie, 
każdy do niego dąży, każdy o nie 
walczy. Jedni uzyskują wyższe 
wykształcenie, inni cieszą się 
zdobyciem własnego samochodu 
jeszcze innych pociąga kariera. 
To wszystko jest dobre i jest dla 
nas - ludzi. Na pewno będą to 
rzeczy bardzo dobre, o ile przez 
osiągnięcie ich nie zmienimy się 
sami, nie staniemy się ludźmi 
gorszymi. Wspomnijmy tylko o sa 
mym wykształceniu. Ci z wyższym 
wykształceniem na pewno lepiej 
wiedzą, co wolno a czego nie 
wolno. Jednak tylko od ni^h we­
wnętrznej woli zależeć będzie, 
jaką drogę postępowania wy- 
biorą.

A współczesne wzory? Dła 
mnie Jan XXIII. Nie dlatego, że 
był papieżem, ale dlatego, że był 
człowiekiem prawdziwym, miał 
wielkie serce 1 wyznawał zasadę 
„moderata durant” (to co umiar­
kowane - trwa).

My młodzi, często zbyt daleko 
szukamy szczęścia. Ono tkwi w 

realizmu 
istniejących warunków społecs 
nych. i politycznych. Można 
więc powiedzieć, że świadczą 
one o próbach dostosowania 
Kościoła ^o narodowej, spo­
łecznej i p^tycznej specyfiki 
krajów, w których działa.

Jest to zwrot pgromny, « 
często niedoceniany^,, nawet 
przez licznych biskupów, zna­
czeniu. Poprzednio bowiern dok 
tryna Kościoła nie pozostawia 
ła wątpliwości co do tego, że 
jedynym ustrojem społecznyni* 
który Kościół może uznać za 
zgodny z „porządkiem natura! 
nym” tj^ ustanowionym przez 
Boga, jest kapitalizm. I choć 
krytykowano niektóre przeja­
wy kapitalizmu, uznano, że nai 
leży go jedynie zreformować, 
ale nie obalać. W konsekwen­
cji doktryna ta prowadziła do 
potępienia socjalizmu i rewo­
lucji społecznej, wymierzonej 
właśnie przeciw kapitalizmoM 
wi. Doktryna ta poprzednio u-1 
święcała porządek społeczny! 
oparty na prywatnej własność! 
środków produkcji i podział 
społeczeństwa na klasy typo­
we dla ustroju kapitalistyczni 
go.

Obecnie się to zmieniło. W 
wymienionych dokumentach 
kościelnych mówi się o tym, 
że Kościół może działać we 
wszystkich formacjach społecz 
nych. Socjalizm z tej reguły; 
nie został wyłączony. Nie mó­
wi się już o tym, że własność 
prywatna ma być podstawą us 
troju społecznego. Kościół o- 
becnie akceptuje także szero­
kie uspołecznienie własnościi 
Socjalizm przestał być traktom 
wany jako ustrój godny jedyM 
nie wyklęcia. W ostatnich do­
kumentach społecznych Koście' 
ła zawarty zostały nakaz po­
zytywnej obecności Kościoła w 
życiu kraju, w którym działa, 
a co do katolików uznana zo­
stała możliwość ich współpracy 
w życiu społecznym z niekato 
likami. W stosunku do poprzedl 
nich klątw brzmiałoby to sfor 
mułowcnie. gdyby nie padło W 
dokumencie papieskim („Pa­
cem in terris”) niemal jak he­
rezja.

Trudno ogarnąć w krótkie! 
publikacji ogrom społeczno-po 
litycznych przemian, które do 
konały się w Kościele. Tu je­
dynie można wskazać na głów 
ne ich kierunki. Ale jedno wy 
nika z nich bezspornie. Zegary 
watykańskie zaczęły iść szyb­
ciej.

WIESŁAW MYSŁEK

nas samych, w naszych sercach I 
w prawdzie naszego istnienia, w 
wewnętrznej radości naszego co­
dziennego życia. „Życie jest 
jedno, więc na pewno dobre” 
powiedział Eluard.

Stanisław Janiak (lat 24) 
Konin — magazynier budowy,

Wzór bohatera
Szanowna Redakcjo!
Z uznaniem i aprobatą przy­

jąłem ogłoszenie dyskusji pt, 
„Młodzi — nowocześni”. Dysku­
sja taka jest potrzebna i może, 
w przypadku przyłączenia się da 
niej szerokich rzesz młodzieży, 
dać dobre wyniki. Mnie osobiście 
interesuje bardzo problem „wzo­
ru współczesnego bohatera" i z 
zaciekawieniem śledzę wypowie­
dzi na ten temat, ukazujące się 
w różnych pismach.

Najpierw chciałbym przepro­
wadzić wiwisekcję pytania, po­
stawionego przez „Głos”, które 
brzmi: „Jaki jest twój wzór współ 
czesnego bohatera”. Otóż trzeba 
rozgraniczyć dwa pojęcia: wzór 
oraz bohater. Każdy chyba czło­
wiek posiada jakiś wzór (myślę o 
wzorze osobowym); ten wzór 
wytycza człowiekowi linię jego 
własnego postępowania. Tak 
więc dła młodego naukowca wzo 
rem może być jego profesor, któ­
ry każdą chwilę swojego życia 
poświęca badaniom, prowadzo­
nym dla dobra ludzkości; dla mła 
dego, zapalonego ideowca wzór 
może stanowić robotnik, przo­
downik pracy, a dla gangstera 
może być wzorem szef bandy 
bezbłędnie organizujący wszyst­
kie „skoki”. Bohatera na­
tomiast zdefiniować jest znacz­
nie trudniej, jest to bowiem po­
jęcie oderwane. Klasyczne poję­
cie bohatera, umierającego na 
wojnie dla dobra Ojczyzny, jest 
jeszcze ze wszystkich rodzajów 
bohaterstwa najbardziej jedno­
znaczne i dla ogółu zrozumiałe;

Dokończenie no str. 4
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HSTY 
DO REDAKCJI

Dokończenie ze str. 3
o przecież nawet w tej dziedzinie 
obserwujemy w dobie dzisiejszej 
różne sprzeczności. Jeszcze bar­
dziej zaciekle spory musną po­
wstać w wyniku dyskusji o boha­
terze dzisiejszym, tym, który nie 
umiera z granatem w ręku, lecz 
żyje wtopiony w życie codzienne. 
Przykład: milicjant ratuje dziec­
ko spod kól biegnącego pocią­
gu. Czy ten milicjant jest boha­
terem? Może każdy na jego miej­
scu postąpiłby tak samo? Oso­
biście uznałbym czyn milicjanta 
Vj czyn bohaterski w kla­
sycznym znaczeniu tego słowa, 
ponieważ jednak nie znam życia 
i norm postępowania tegoż funk­
cjonariusza, nie mogę nazwać go 
bohaterem. Pojęcie względne! 
Przecież w socjalizmie prawie 
każdy poświęca się dla dobra 
ogółu; czy w takim razie odsetek 
bohaterów jest istotnie szalenie 
wysoki? Ja osobiście nie apro­
buję określenia „bohater", oba­
wiając się dojścia do paradoksal 
nego podziału społeczeństwa na 
dwie grupy: bohaterów i tzw. 
element.

„Zahaczę” teraz o drugie py­
tanie „Głosu”. Ponieważ Redak­
cja prosi o wskazanie, co mło­
dzi chcą osiągnąć w życiu, po- 
wiążę to pytanie z rozważaniem 
o bohaterach. Otóż pragnę zo­
stać dobrym krytykiem i dzienni­
karzem, a w związku z tym po­
siadam kilka osobistych w-orów. 
Jednym z nich jest dla mnie za­
palonego kinomana, krytyk Ro­
man Hivernd (hiv), pisujący do 
„Argumentów”. Od strony mery­
torycznej nie zgadzam się z wy­
wodami tego krytyka, a jeśli na­
wet je akceptuję — to bardzo 
rzadko, a do tego w trybie wa­
runkowym. Natomiast wzorem 
dla mnie jest jego uczciwa po­
stawa dziennikarza i intelektu­
alisty: potrafi wyjść naprzeciw 
wszystkim innym dziennikarzom, 
krytykom i masom („vox popali”), 
umie stanąć sam jeden z odkry­
tym czołem przeciw wszystkim, 
wystawiając to czoło na grad kul 
w postaci setek listów do redak­
cji opatrzonych odważnie pseu­
donimami. I wbrew wszystkim o- 
bronić swoje racje. Podobnie czy­
ni inny wybitny krytyk warszaw­
ski — Zygmunt Kałużyński. Ale to 
wszystko, co wyżej napisałem, nie 
znaczy, że mianuję tych dzienni­
karzy bohaterami! Nowoczesna 
młodzież nie chce bohaterów!

Jeszcze raz podkreślam dysku­
syjne znaczenie słowa boha­
ter; tylko kilka zdań swojego 
listu sformułowałem niejako w 
imieniu całej „młodzieży nowo­
czesnej”, pisząc jednak głównie 
o sobie. Gdyż każdv odpowiada 
za siebie, mając swój sposób wi­
dzenia świata i własne odczucia. 
Może wielu czytelników „G»osu" 
diametralnie różnie się w dysku­
sji wypowie.

Z nadzieją, że głos mój wnie­
sie chociaż jedno owocne zia­
renko do dyskusji o „młodych 
nowoczesnych”, przesyłam Re­
dakcji serdeczne pozdrowienia i 
życzenia otrzymania wiele efek­
tywnych wypowiedzi od czytelni­
ków.

(—) J. Pleciński 1. 17

Staruszka kontra przestępca Dzień Kalmli
Są w Poznaniu zakłady, do 

których tzw. osoby nie­
upoważnione mogą wejść 

lub nawet wjechać samocho­
dem bez zwrócenia czyjejkol­
wiek uwagi, w szczególności 
uwagi fabrycznych portierów 
i strażników — członków Spół 
dzielni Inwalidów „Ochrona 
obiektów” — taka sytuacja, 
stwierdzona podczas kontroli 
w dzielnicy Grunwald, została 
omówiona w artykule „Głosu” 
(z 24 stycznia br.) pt. „Słabo 
strzeżone fabryki”.

W związku z tą publikacją, 
jej autora zaproszono na zor­
ganizowaną w lutym br. nara­
dę aktywu wymienionej spół­
dzielni. Na zebraniu przedsta­
wiono tyle interesujących fak 
tów, że trudno nie wrócić do 
tematu: ochrona obiektów.

Spółdzielnia nie ma w tej 
dziedzinie monopolu. Sprawu­
je jednak pieczę nad dużą licz 
bą placówek gospodarki uspo­
łecznionej. Pod koniec ub. ro­
ku w Wielkopolsce (łącznie z 
Poznaniem) członkowie spół­
dzielni, zatrudnieni w niej w 
charakterze strażników, strze­
gli blisko 2 000 sklepów i po­
nad 1 600 innych obiektów (np. 
zakładów produkcyjnych, par­
kingów). Inaczej mówiąc, strze 
gli mienia wartości miliardów 
złotych. Fakt ten stanowi wy­
starczający powód do dokład­
niej-zego zapoznania się z pro­
blemami działania spółdziel­
ni.

Od wieków pod każdą szero­
kością geograficzną funkcje 
strażników powierzano chło­
pom na schwał i w sile wieku. 
Jest to oczywiste. Stad też już 
sama nazwa „Spółdzielnia I n- 
w a 1 i d ó w „Ochrona obiek­
tów” wywołuje pewien niepo­
kój. Rośnie on gwałtownie w 
miarę zapoznawania się z da­
nymi dotyczącymi osób zatrud

redakcja odpowiada
ILE GODZIN PRACY ZA ZŁ 500,-

L. P. Ogrodowa. — Jestem ren­
cistką i pracuję nadal w tej sa­
mej instytucji na pół etatu. Pro­
szę o poinformowanie mnie ile 
godzin należy przepracować za zł 
500,— ?

RED. — Pracownik zatrudniony 
za wynagrodzeniem zł 500, — obo­
wiązany jest przepracować taką 
liczbę godzin w miesiącu, ile wy- 
padnie z podzielenia kwoty zł 
500,— przez najniższą przysługu­
jącą kwotę wynagrodzenia za 1 
godz. pracy na stanowisku zajmo­
wanym przez pracownika. (485)

ZAOCZNE TECHNIKUM 
ŁĄCZNOŚCI

Janusz M, — Czy istnieje możli­
wość nauki zaocznie w Techni­
kum Łączności w Poznaniu?

RED. — Tak. Wydział Zaoczny 
Technikum Łączności w Poznaniu 
przyjmuie kandydatów ną se­
mestr wiosenny w następujących 
specjalnościach*  telekomutacji., 
teletransmisji, radia i eksploatacji 
pocztowej. Nauka trwa 5 lat i koń 
czy sie egzaminem dojrzałości. Ab 
solwenci otrzymują tytuł techni­
ka i prawo studiowania na wyż­
szych uczelniach. Warunkiem przy 

•) Marian Podkowiński — ..Czekania na 
Straussa” Książka 1 Wiedza, Warszawa 1967. 
Nakład 4 7^0, str. 328, zł. 25. Eugeniusz Guz - 
„Miedzy PHinr- a Ponn” Ksi-żka i Wiedza 
Warszawa 1967. Nakład 4 740, str. 256 (ilustr.), 
zł. 20.

nionych w spółdzielni. Oto 
wśród jej 2 610 członków pra­
cujących jako strażnicy 428 
przekroczyło 70 rok życia, a 
wśród 1 723 członkiń — znaj­
duje się 96 strażniczek w tym 
samym wieku. Łatwo przewi­
dzieć nie tylko wynik spotka­
nia: przestępca — 70-letnia 
strażniczka, ale również pełnie 
nie przez nią służby w sposób 
odbiegający od ideału. Śtrze- 
żenie obiektów, wbrew pozo­
rom, wcale nie należy do za­
jęć łatwych. Szczególnie doty­
czy to strażników, którym po­
wierza się tzw. rejony obcho­
dowe. Kilkugodzinny obchód 
podczas dżdżystej, chłodnej no 
cy (warunki typowe dla nasze 
go klimatu) daje się przecież 
we znaki nawet komandosowi, 
a cóż dopiero inwalidzie lub 
osobie w starszym wieku.

Skoro wiemy już kto pracu­
je w spółdzielni i jak trudna 
jest służba strażnika trudno 
się dziwić, że:

▲ fluktuacja kadr jest znacz 
na (w 1967 roku przyjęto 2 117 
pracowników, zwolniono nato­
miast 1 590);

▲ absencja chorobowa przy­
biera zastraszające rozmiary: 
bywają dnie, w których do 
pracy nie stawia się 800 osób;

▲ rośnie liczba, wypadków 
przy pracy (41 — w 1966 roku 
i 55 w ub. roku) oraz w dro­
dze do pracy i z pracy (odpo­
wiednio 30 i 49).

Zarząd spółdzielni przedsta­
wił na naradzie program u- 
sprawnienia działania strażni­
ków. M. in. planuje się: wpro­
wadzić obowiązek wstępnego 
przeszkalania wszystkich pra­
cowników w zakresie bhp i 
czynności strażnika, sprawdzić 
czy osoby strzegące mienia nie 
figurują w rejestrze skazanych 
za kradzieże (prokuratura ujaw

jęcia jest praca zawodowa w jed­
nej z tych specjalności i zdanie 
egzaminu wstępnego. Bliższych in 
formacji udzieli sekretariat Tech­
nikum Łączności w Poznaniu, ul. 
Naramowicka 4 pok. 20 (tel. 551-82).

(421)
NOWE KSIĄŻKI KIK-u

Kazimierz S. — Chciałbym za­
pisać się do Klubu Interesującej 
Książki. Ile kosztuje roczny kom­
plet i jak tę sprawę załatwić? 
Jakie będą nowości?

RED. — Chcąc zapisać się do 
Klubu należy wpłacić zł 110.— 
plus zł 10.— na porto, a więc ra­
zem zł 120.— na konto PKO War­
szawa 1-6-1000 22, Księgarnia „O- 
świata”, podając czytelnie imię, 
nazwisko i dokładny adres. KIK 
wysyła książki do domu. Mniej 
więcej co dwa miesiące ukazuje 
się nowa pozycja. W tym roku 
wyjdą następujące tytuły: „Ju­
dasz Leonarda” — L. Perutza, 
„Ucieczka” — D. woolfa, „Uwiel­
bienie” — J. Borel’a, „Z pięcio­
ma brylantami” — S. Lidman’a, 
„Zapomnieć o Palermo” — E. 
Charles Roux’a oraz „Mój ulubie­
niec Charley” — J. Cary’ego.

(446) 

niła tego rodzaju przypadki), 
obejmować coraz to większą 
liczbę zatrudnionych opieką 
lekarską, wzmóc nadzór ze 
strony brygadzistów. Nawet 
100-procentowa realizacja tych 
postulatów nie zdoła radykal­
nie zmienić sytuacji na lepsze. 
Przeszkolenie nie ujmie prze­
szkolonym wieku. Staruszek, 
który zna znakomicie obowiąz 
ki strażnika, jest we śnie tak 
samo bezbronny jak ten, któ­
ry o swoich obowiązkach ma 
mgliste pojęcie. Zresztą kon­
trola przeprowadzona na Grun 
waldzie wykazała, że ci straż­
nicy, którzy absolutnie nie re­
agowali kiedy na teren zakła­
du wjeżdżał nieznany im sa­
mochód lub wchodzili nieznani 
ludzie — później poddawani 
egzaminowi (na temat obowiąz 
ków strażnika) z reguły odpo­
wiadali bezbłędnie. Dlatego 
też za najbardziej istotny po­
stulat narady należy uznać ob 
niżenie przeciętnego wieku za­
łogi spółdzielni. Warto by rów 
nież — co zależy już od nakła­
dów pracy — zwiększyć liczbę 
urządzeń alarmowych (w 19671 
roku były tylko w 12 obiek-l 
tach strzeżonych przez spół­
dzielnię). a także liczbę rejo­
nów obchodowych strzeżonych 
przez strażników z psami.

Pamiętajmy jednak, że spół 
dzielnia jest zakładem zatrud­
niającym inwalidów i z tego 
powodu zasadniczej poprawy 
w jej działalności oczekiwać 
nie można. A więc? Zdaniem 
dziennikarza należałoby spół­
dzielczości inwalidzkiej powie­
rzyć opiekę tylko nad szatnia­
mi, ochronę obiektów przeka­
zać natomiast takiej placówce 
spółdzielczej, która mogłaby 
działać podobnie jak straż prze 
myślowa.

MICHAŁ ŁUCZAK

SPRZĄTANIE ULIC
Marta Mika, Poznań. — W ja­

kich godzinach dnia należy sprzą­
tać jezdnię oraz chodnik. Jak to 
się przedstawia w okresie zimy?

RED. — Uchwała Prezydium 
Rady Narodowej Poznania z 25. 
III 1957 r. stwierdza, że ulice za­
miatać należy po godzinie 22 oraz 
latem przed godz. 5.30, a zimą 
przed 6.30. Natomiast śnieg od­
garniać . należy w miarę potrzeby, 
tak, aby stale utrzymać porządek 
wokół nieruchomości. (234)

PODATEK GRUNTOWY 
OD OBSZARÓW LEŚNYCH

M. K. — Czy obszar leśny wcho­
dzi w skład gospodarstwa rolnego 
i czy za ten obszar należy płacić 
podatek gruntowy i świadczenia 
na rzecz państwa?

RED. — Przychód z obszarów 
leśnych, podlega doliczeniu do 
podstawy opodatkowania podat­
kiem gruntowym gospodarstwa 
rolnego. Wysokość przychodu z 
obszarów leśnych określana zosta­
ła w par. 1 ust. 1 rozporządzenia 
Rady Ministrów z 11 kwietnia 
1962 r. Opłata ta wynosi 130 zł za 
1 ha (Dz. U. z 1962 r. nr 24, poz. 
106). Tylko grunty i nieużytki, 
które właściciel sam zalesił, pod­
legają zwolnieniu od podatku na 
okres 30 lat. (Dz. U. z 1966 r. nr 2, 
poz. 12) (2994)

- święto kultury fińskiej
Od 120 lat dzień 28 lute 

go zwany Dniem Kale 
vali obchodzony jest 

uroczyście jako święto kultu­
ry fińskiej. „Kalevala” to ty­
tuł jedynej w swoim rodzaju 
epopei narodowej, której treść 
stanowią pieśni, baśnie i poda 
nia ludowe.

W 1828 r. młody lekarz i na 
ukowiec, nikomu bliżej nie 
znany Elias Lónrott wyruszył 
na pieszą wędrówkę po te­
renach wschodniej Finlandii. 
Interesowała go kultura ludu; 
wszędzie słuchał i spisywał 
dawną muzykę, stare podania, 
przysłowia i zagadki. Te wę­
drówki do najbardziej nawet 
odległych zakątków krainy ty 
sięcy jezior trwały z przerwa 
mi lat siedem, a ich plonem 
stała się wydana w r. 1835 w 
języku fińskim „Kalevala”.

Jest to dzieło niezwykłe z 
kilku powodów. Jego najwięk 
szą wartość stanowi treść, 
wszystkimi swymi korzeniami 
tkwiąca w tym co ludowe. 
Jest to jak gdyby z pokolenia 
na pokolenie przekazywana 
żywa historia Finlandii. Rów 
nie ważne jest to, że „Kaleva 
la” jest pierwszym wiel 
kim dziełem napisanym 
w języku fińskim od 
początków piśmiennictwa fiń 
skiego (połowa XVI wieku). 
Trzeba przy tym pamiętać, że 
dopiero w r. 1883 język fiński 
został zaledwie równoupraw­
niony z urzędowym językiem 
szwedzkim (skutki Jługowiecz 
nej okupacji Finlandii). O nie 
zwykłości „Kalevali” świad­
czą wreszcie jej rozmiary: w 
oryginale składa się z 50 run

|N O T A T N I K)

IKULTURALNY®
REMONT TEATRU

Zapadła już ostateczna decyzja 
remontu Teatru Nowego. Remont 
rozpocznie sie pod koniec roku i 
potrwa co najmniej rok. Nie jest 
wykluczone, że teatr skorzysta w 
tym okresie z innej sali i że wi­
dzowie nie będą przez to poszko­
dowani.

SEMINARIUM Ną TEMAT 
MŁODEJ POLSKI

W związku z dwoma spektakla­
mi poznańskimi z repertuaru Mło 
dej Polski: „Bazylissa Teofanu” 
Kicińskiego i ,.Szalona Julką” Ki 
sielewskiego odbędzie się w Poz­
naniu w połowie kwietnia ogólno 
polskie seminarium poświęcone 
teatrowi i dramatowi Młodej Pol­
ski. Seminarium to organizuje 
Teatr Polski wspólnie z Katedrą 
Historii Literatury Polskiej U AM.

JUBILEUSZ 50-LECIA
16 marca jubileusz 50-lecia pra­

cy artystycznej obchodzić będzie 
nestor plastyki poznańskiej arty­
sta — malarz Adam Batycki. W 

(„runy” to nazwa pieśni epic­
kich) i przeszło 23 000 wier­
szy.

Dzieło Eliasa Lónrotta (w la 
tach 1840 — 41 wydał on poza 
tym „Kanteletar” zbiór pieśni 
i poezji lirycznej) cieszy się 
dzisiaj w jego ojczyźnie nie­
zmiernym szacunkiem, a 
dzień w którym napisał przed 
mowę do pierwszego pełnego 
wydania „Kalevali” (28 lutego 
1849 r.) jest świętem kultury 
fińskiej. Tego dnia odbywają 
się prelekcje i odczyty poświę 
cone „Kalevali”, a w teatrach 
i teatrzykach oraz w szkołach 
odtwarzane są fragmenty na­
rodowej epopei. Warto przy 
tym dodać, iż dzieło Lónrotta 
znalazło wśród jego rodaków 
licznych i godnych kontynua­
torów. Dzięki nim archiwa 
Związku Literatów Fińskich 
posiadają najbogatszy w świe 
cie zbiór utworów ludowych 
(1 350 000 pozycji katalogo­
wych), w tym przeszło 80 000 
opowiadań i poematów, 50 000 
pieśni, 150 baśni i podań i aż 
ponad milion przysłów i zaga 
dek.

„Kalevala” zrobiła również 
sporą karierę poza granicami 
kraju, stając się prawdziwym 
klejnotem kultury światowej. 
Przetłumaczono ją na 25 języ 
ków. Najbardziej znana jest 
w krajach anglosaskich. W 
Polsce pierwsze wydanie „Ka 
levali” (skrócone) w opracowa 
niu Janiny Porazińskiej ukaza 
ło się nakładem Naszej Księ­
garni w r. 1967. Ponadto od 
dłuższego czasu publikuje „Ka 
levalę” w tłumaczeniu Józefa 
Ozgi Michalskiego miesięcz­
nik „Radar”. Pełne wydanie 
fińskiej epopei narodowej 
przygotowuje . Wydawnictwo 
Poznańskie.

A. K.

tym terminie otwarta zostanie w 
Poznaniu w galerii ZPAP jubi­
leuszowa wystawa prac malarza,

REKORD FREKWENCJI
„Tango” Sławomira Mrożka na 

scenie Teatru Polskiego w Pozna 
niu okazało się najbardziej frek 
wencyjnym spektaklem w powo­
jennych dziejach tego teatru. Nie 
dawno odbyło się 125 przedstawię 
nie tej sztuki, a spektakl nadal 
jest jeszcze w eksploatacji, (ob)

„OD NOWA” I „NURT” 
W CZOŁÓWCE

W drugim etapie ogólnopolskie­
go współzawodnictwa klubów stu 
denckich w czołówce znalazły się 
dwa popularne kluby poznańskie: 
na drugim miejscu „Od nowa” i 
na siódmym miejscu „Nurt”.

Oceniano działalność programo 
wą od 1 października ub. roku do 
końca stycznia br. Komisja kon­
kursowa zwracała szczególna uwa 
gę na udział aktywu studenckie­
go w układaniu i realizacji pro­
gramu. Klub „Od nowa” zyskał 
sporo punktów za inicjatywy zwią 
zane z plastyką. Otrzymał też — 
poza konkursem — specjalne wy­
różnienie za oprawę plastyczna ka 
talogów, programów, zaproszeń.

(wb)

Literatura społeczno-polityczna

Na temat powojennych Niemiec i pro 
blemu niemieckiego napisano ty­
siące książek. Polscy autorzy mają 

w tym poważny udział. Problem niemiec 
ki bowiem ma dla nas istotne znaczenie 
i wszystko, co dzieje się między Odrą a 
Renem śledzimy ze szczególnym zainte 
resowaniem. Temu zapotrzebowaniu na 
wiedzę o Niemcach i ich państwach wy­
chodzą naprzeciw dwie kolejne książki.

Ich autorami*)  są publicyści, byli ko­
respondenci w stolicach NRF i NRD. Sla 
dy tego odnajdujemy w obydwu książ­
kach w postaci niektórych rozdziałów, 
czy ich części, znanych z publikacji w 
prasie. Wspominam o tym, by zwrócić 
uwagę na łatwą czytelność tekstów, któ 
re w gatunku bliskie sa tak chętnie 
przyjmowanemu przez czytelników repor 
tażowi faktu. To ważny walor tych ksią­
żek, które można polecić jako źródło wie 
dzy o problemie niemieckim.

Przez karty książki Podkowińskiego 
przewija się konfrontacja dwóch podsta 
wowych nurtów w Niemczech Zachod­
nich: oficjalnego —.sił ręakcji. odwetu, 
militaryzmu i rewizjonizmu oraz sił. po­
stępu. które nie znajdują w rzeczywisto­
ści bońskiej podatnej gleby, a jednak 
ujawniają się i dają o sobie znać. Ściera­
nie się tych jeszcze nierównych sobie 

podstawowych prądów obserwujemy na 
różnych płaszczyznach. Jakby tłem są 
portrety kilku miast NRF — ośrodków 
przemysłowych, robotniczych czy intele­
ktualnych w zestawieniu z. zatęchłą rze­
czywistością społeczno-polityczną Bonn.

Podkowiński prezentuje sylwetki poli­
tyczne Adenauera i bliskich mu ideolo­
gów. generałów, którzy chcieliby, aby 
Bundeswehra rządziła państwem i przy­
wódców ze związków przesiedleńczych,

Niemieckie
Którzy zatruwają świadomość młodego 
pokolenia, fałszerzy — oszczerców, przy­
branych w togi naukowców. Z drugiej 
strony poznajemy krytyków NRF (filo­
zof Jaspers, publicysta Haffner, pastor 
Mueller-Gangloft) — tych, którzy zacho­
wali odwagę myślenia i szczerości uczuć 
a nie tają swojego zdania wobec obłudy 
polityki bońskiej.

Zebrane w książce bezlitośnie obnaża­
ją politykę NRF. Świadczą — jak traf­
nie stwierdza autor — o tym, że rząd 
NRF nie dlatego prowadzi politykę re- 
wizjomstYczrą, iż istnieia ^iomkostwa 
przesiedleńcze, lecz przeciwnie: ziomkos 
twa istnieją po to. że rząd ich potrzebo 
je jako legitymacji do prowadzenia rewi 

zjonistycznej polityki wschodniej. Z dru 
giej strony neohitlerowskie, skrajnie pra 
wicowe i szowinistyczne wystąpienia słu­
żą kołom rządowym jako legitymacja rze 
kornego umiarkowania. Dlatego Bonn by 
ło na rękę powstanie NPD, a legalno­
ści tej partii rząd NRF nigdy nie kwe­
stionował.

Dzieje się tak, bo w polityce bońskiej 
dominują siły wsteczne. Swego przywód­
cę upatrują one w Straussie — przywód­
cy bawarskiej CSU. Widzą w nim poli­
tyka, który nie cofnie się przed niczym, 
jeśli w grę wejdzie jego kanclerstwo.

konfrontacje 
/ —
Stąd tytuł tej dwudziestej w ogóle a o- 
siemnastej na tematy niemieckie książ­
ki Podkowińskiego: „Czekanie) na Strau­
ssa”. /

Druga książka dotyczy dwóch państw 
niemieckich. Jest to w polskim piśmien­
nictwie niemcoznawczym jedna z nie­
licznych pozycji na temat historii sto­
sunków między NRD i NRF. Sporo tu 
także tych samych kwestii, jakie porusza 
Podkowiński, ale konfrontacja Guza prze 
biega wzdłuż innej osi, którą określić 
można pytaniem: co bliższe jest obecnej 
rzeczywistości niemieckiej — zjednocze­
ni czv wsuółistnienie?

W świetle faktów autor ukazuje rze­
czywistych i jedynych sprawców rozbi­

cia Niemiec: aliantów zachodnich i CDU 
— partię rządzącą w Bonn od początku 
istnienia NRF. Dzisiaj sprawy obydwu 
państw rozeszły się już tak daleko, że 
rychłe do przewidzenia zjednoczenie 
NRD i NRF nie wydaje się łatwe właś­
nie Niemcom, i to po obu stronach gra­
nicy na Łabie. Ale ponad tą granicą, 
wzdłuż której właśnie w Niemczech Za­
chodnich utworzono minowy „pas śmier 
ci”, jednak nawiązuje się stosunki, mniej 
lub bardziej owocne, między władzami i 
Instytucjami, kontakty osobiste i rodzin­
ne. >Są one często niełatwe, bo Bonn je­
szcze nie uznaje NRD, chociaż już nie u- 
daje, że NRD w ogóle nie istnieje.

Książka odpowiada na podstawowe I 
zarazem szczegółowe pytania z zakresu 
porównań między NRD i NRF. Jest le­
kturą ciekawą i pouczającą. Może być 
ptzyjęta jako kompendium wiedzy o h1- 
s/orii stosunków między dwoma Pan7 

. stwami niemieckimi, historii, w której 
konflikty jeszcze przeważają nad współ­
pracą.

Bieg wvdarzeń coraz bardziej zmusza 
jednak Niemcy Zachodnie do co naj­
mniej rozumitenia, chociaż Bonn często 
temu żaprzecźa. potrzeby dialogu mię- 
dzy NPD i NRF. InicWwwa w tej mie; 
rze wciąż należy do NRD, zm;erzającej 
konsekwentnie choćby do. 6’ementarn j 
normalizacji stosunków między dwom 
oaństwami niemieckimi. Temu n^J50. 
fi zaprzeczyć nawet rząd zachodnioni^ 
miecki. T musi się zgodzić z tym, że z 
knieta jest droga do odrodzenia się 
dnoczonych Niemiec Imnerlalistjcznyca 
To jest zarazem najbardziei optymisty 
ny wniosek z lektury książki Guza.

TADEUSZ KACZMAREK



Manchester Górnik 2:0
Kcbiety, przyjmę do pra 
cy w ogrodnictwie. Lu­
boń 3, uH. Reytana 3, tel.

Dokończenia ze str. 1 
przewagę mieli piłkarze Manche 
gter United. Wydawało się, że po 
pierwszym okresie ostrych ata­
ków mistrza Anglii drużyna ta 
opadnie z sił. Na “początku dru 
giej połowy na kilka minut gra 
wyrównała się. Polacy jednak 
chyba trochę zbyt kurczowo trzy 
mali się defensywnych założeń

Halowy turniej 
hokeistów na trawie 

półfinałowy turniej halowy 
o mistrzostwo okręgu poznańskie
go w hokeju na trawie rozegrany 
zostanie w dniu 3. III. w hali 
Grunwaldu przy ul. Marceliń-ul.
sklej. Początek spotkań o godz. 
10.30 W turnieju uczestniczyć bę­
dą następujące zespoły: Sparta, 
Stella i Start z Gniezna oraz Lech 
z Poznania. Dwie pierwsze druźy 
ny zakwalifikują się do finałów, 
które odbędą się 9 i 10 w Siemia 
nowicach.

Do rozgrywek finałowych za­
kwalifikowały się już AZS Kato­
wice. Siemianowiczanka i Warta
Poznań. Każdego dnia odbędzie
się W spotkań. Obrońca mistrzów 
Skiego tytułu jest Warta. (x)

gry i nie wykorzystali tego okre­
su do przeprowadzenia groźniej­
szych akcji ofensywnych. Man­
chester United po okresie prze­
stoju znów ruszył do huragano 
wych ataków, stwarzając raz po 
raz pod polską bramką niebezpie 
czne sytuacje. W 53 min. w żarnie 
szamu podbramkowym piłka od­
biła się od nogi Floreńskiego, wpa 
dając do siatki. Zdezorientowany 
bramkarz Kostka nie ponosi naj­
mniejszej nawet winy. Spisywał 
się on cały czas znakomicie, chro 
niąc Górnika przed stratą bra­
mek.

W końcówęe spotkania tempo 
znacznie osłabło, widać było; że 
obydwa zespoły zaczynają odczu 
wać zmęczenie. Częściej stroną 
atakującą byli gospodarze. Im też 
udało się na kilkadziesiąt sekund 
brzed ostatnim gwizdkiem sędziów 
skim. zdobyć drugą bramkę. Wyraź 
nie im w tym pomogła obrona 
Górnika. Piłkarze śląscy zupełnie 
stanęli, a zasłonięty Kostka nie 
mógł skutecznie interweniować.

Ogólnie trzeba stwierdzić, że mi 
mo słonecznej pogody, jaka przez 
cały dzień panowała w Manche­
ster, wieczorem murawa boiska 
na Old Trafford była bardzo ślis

Mistrzostwa świata 
w łyżwiarstwie 

figurowym

dalekopisem.
I LIGA SIATKÓWKI KOBIET
W środę rozegrane zostały 4 

spotkania I ligi siatkówki kobiet. 
Jedyną niespodziankę sprawiły 
broniące się przed spadkiem 
siatkarki Budowlanych Toruń, wy 
grywając po dramatycznej walce 
ze Startem Gdynia 3:2.

Wyniki: Legia (W-wa) — AZS 
(W-wa) 3:1; Polonia Świdnica — 
Gwardia Wrocław 3:0; Wisła Kra 
ków — Kolejarz Katowice 3:0.

W tabeli prowadzi nadal Wisła 
— 15 pkt. przed Startem Łódź i 
Legią — po 14 pkt. oraz AZS War­
szawa i Kolejarzem — po 9 pkt. 
Drużyna Startu rozegrała o 1 mecz 
mniej.

WYGRALI PIŁKARZE 
HISZPANII

W Sevilli rozegrane zostało to 
warzyskie międzypaństwowe spot 
kanie piłkarskie Hiszpania—Szwe 
cja. Wygrali piłkarze hiszpańscy 
3:1 (2:1).

PUCHAR ZDOBYWCÓW 
PUCHARÓW

W pierwszym ćwierćfinałowym 
meczu Piłkarskiego Pucharu Zdo­
bywców Pucharów belgijska dru­
żyna Standard Liege zremisowała 
Z włoskim AC Milan — 1:1 (1-1) 

(t)

Z Wielkopolski
PKKFiT w poznaniu przyjmuje 

zgłoszenia na bezpłatny kurs sę- 
dtiów piłki siatkowej, który prze 
Prowadzony zostanie w drugiej po 
Iowie marca br. Zgłoszenia przyj 
Kuje sekretariat przy ul. Stalin- 
gradzkiej 30.

W ostatniej kolejce o mistrzo­
stwo ligi wydzielonej mężczyzn w 
Piłce ręcznej w dniach 2 i 3 marca 
odbędą się następujące mecze: 
AZS Poznań — Calisia. Grunwald 
ii — Skra Wolsztyn 1 Polonia Pi­
ła — Pocztowiec Poznań.

Na przełajowych kolarskich mi­
strzostwach Polski w dniu 3 mar- 
ca w Prudniku Lech reprezento­
wany będzie przez następujących 
zawodników: Burka. Górnego, 
Szopnego i Mikołajewskiego.

ka. Anglicy przyzwyczajeni 
gry w takich warunkach czuli 
znacznie lepiej.

do 
się

W Turynie rozegrane zostało . _ 
wantowe ćwierćfinałowe spotka­
nie Klubowe Pucharu Europy w 
piłce nożnej między mistrzem 
Włoch Juventusem Turyn oraz 
mistrzem NRF Eintrachtem Brun-

re

szwlk. Mecz zakończył się zwy­
cięstwem drużyny włoskiej 1:0 
(0:0). Pierwsze spotkanie wygrali 
Niemcy 3:2. W związku z tym 
zgodnie z regulaminem o tym, któ 
ra z tych drużyn awansuje do 
półfinału, zadecyduje trzeci poje­
dynek, który odbędzie sie 20 mar 
ca w Bernie w Szwajcarii, (ot)

Na odbywających się w Gene­
wie mistrzostwach świata w łyż­
wiarstwie figurowym zakończono 
w środę jazdę obowiązkową męż­
czyzn i par tanecznych.

Ostatnie dwie figury obowiązko­
we mężczyzn przyniosły tylko jed­
ną, ale dość istotną, zmianę na 
czołowych pozycjach. Na pierwsze 
miejsce wysunął się 19-letni Ame­
rykanin Tim Wood, wyprzedzając 
obrońcę tytułu mistrzowskiego, 
Austriaka Emmericha Danzera.

Trzecie miejsce zajmuje Fran­
cuz Pera przed Amerykanami Al­
lenem i Viscontim.

Pozostałe dwa tańce obowiązko­
we potwierdziły supremację par 
brytyjskich, które umocniły się 
na trzech pierwszych miejscach. 
Klasą dla siebie byli dwukrotni 
mistrzowie świata Diana Ford i 
Bernard Towler, którzy powinni 
po raz trzeci zdobyć tytuł mis­
trzowski. Natomiast między pozo 
stałymi dwoma parami brytyjski 
mi różnica jest niewielka. Na 
czwarte miejsce awansowali po 
środowych tańcach łyżwiarze USA 
Schwomeyer i Sladky. (ot)

16139g13.

40.

Praca

Potrzebna pomoc domo­
wa do domu lekarza. Po­
znań — Sołacz, Wołyńska

Opiekunka do trzyletnie­
go dziecka, potrzebna za­
raz. Poznań, Dzierżyń­
skiego 170 m. 5. Zgłosze­
nia po godz. 16. 17592g

ICoblał

budowlanych.nowych, araed

rt pisy na zaoczne (kores 
pondencyjne) kursy Kre­
śleń technicznych maszy

„Złoty kask" 
w Poznaniu?

Walne zebranie sprawozdawczo- 
wyborcze Motoklubu Unia w Po­
znaniu wybrało nowe władze. Na 
czele 21-osobowego zarządu sta­
nął powtórnie Wacław Śmiałek. 
Na zebraniu dyskutowano m. in. 
sprawę tegorocznych imprez. Wy 
ścig o „Złoty Kask” ma w tym 
roku odbyć sie na torze wolskim 
w Poznaniu. W ub. r. ze wzglę 
du na konkursy konne, tradycyj­
na ta impreza wyjątkowo odbyła 
sie we Wrocławiu, (p)

Zjazd turystów
Oddziału Poznańskiego PTTK
Dzisiaj w Domu Turysty odbędzie się Walny Zjazd największe 

go w Wielkopolsce Oddziału Poznańskiego PTTK. W oddziale tym 
zrzeszonych jest bowiem aktualnie ponad 7.500 członków, zorgani­
zowanych w 137 kołach.

Zjazd zamyka trzyletnia kaden­
cję obecnych władz oddziału. 
Przypadała ona w szczególnie waż 
kim okresie. Przede wszystkim 
warto przypomnieć, że dwa lata 
temu cały kraj żył uroczystością 
mi Tysiąclecia Państwa Polskiego, 
rok temu natomiast przypadło 
50-lecie Rewolucji Październiko­
wej a także 1967 r. ogłoszony zo­
stał przez ONZ — Międzynarodo­
wym Rokiem Turystyki. W obcho 
dach tych uroczystości nie zabrak 
kło oczywiście turystów oddziału 
poznańskiego. Z tej okazji poszczę 
gólne jednostki zorganizowały 
atrakcyjne imprezy turystyczne 
rajdy, zloty, wycieczki, w których 
uczestniczyły dziesiątki tysięcy 
osób. Wystarczy przytoczyć, że 
np. w 2020 wycieczkach maso­
wych brało udział ponad 80 tys. 
osób, w 181 imprezach rajdowych 
— ponad 12 tys.. w 195 odczytach — 
ponad 9 tys., 26 wystaw zwiedziło 
19 tys. osób. Rekordową pod 
względem liczby uczestników im­
preza był zorganizowany przez 
Oddział ubiegłoroczny Jesienny 
Zlot do Kiekrza (z okazji 50 rocz 
nicy Rewolucji). Uczestniczyło w 
nim blisko 2 tys. osób, z których 
każda otrzymała pamiątkową od­
znakę.

Jak można zorientować sie z pla

nów na przyszłość, oddział za­
mierza skoncentrować swoja uwa 
gę na dalszym rozwoju kół — 
przede wszystkim zakładowych, 
popularyzacji turystyki i krajo­
znawstwa wśród szerokich rzesz 
ludzi pracy, młodzieży, wojska i 
innych środowisk.

Nową okazję do dalszej popula 
ryzacji turystyki gtwarza zresztą 
rok bieżący. Przypada w nim bo­
wiem 25 rocznica powstania Lu­
dowego Wojska Polskiego. I właś 
nie znajdzie się.duże pole do po­
pisu dla nowych władz. Oddział 
Poznański PTTK ma w swoich 
planach szereg interesujących im­
prez, związanych z ta rocznicą. 
Gdy będą one zorganizowane w 
sposób możliwie najatrakcyjniej­
szy, można mieć nadzieje, że sku­
pią one nowe rzesze turystów. 
Aktyw oddziału jest zresztą pod 
tym względem optymistycznie na­
strojony. Bard’o dobrze układa- 
jaca sie od lat współpraca miedzv 
oddziałem poznańskim a woj­
skiem jest gwarancja, że i te im­
prezy będą udane.

Zadania oddziału na najbliższą 
przyszłość są dość rozległe. Im 
też zapewne poświęca najwięcej 
uwagi delegaci uczestniczący w 
dzisiejszym zjeździe. (jm)

162922

Kto z uczniów klasy VIII 
crciałby dokładnie przy­
gotować się do egzami­
nów wstępnych pod kie­
runkiem pedagogicznym? 
Zgłoszenia. Szamotulska 
65a m. 19. 16368E

Konstrukcyjnych, koszto­
rysowania i inwestycji — 
przyjmuje, szczegółowych 
informacji pisemnych u- 
dziela „Wiedza”. Kra­
ków Westerplatte U.

K847

, .^Sprzedaż

Krzewy róż — polianty, 
różnych odmian, sprze­
dam. Tęgi, Piątkowo, p. 
Poznań tel. 421-55.

16191g

wjm

arged

arged

równorzędne,

Dnia 27 lutego 1968 r. zmarła, opatrzona Sa­
kramentami św., nasza najdroższa matka, teś­
ciowa, siostra, ciocia, babcia i prababcia

t
Dnia 27 lutego 1968 r. zakończyła swój praco­

wity żywot, przeżywszy lat 87, nasza kochana 
i dobra ciocia i siostra, śp.

Pelagia Wróblewska Helena Rempulska
Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 1 marca 

br. o godz. 11.30 w Poznaniu, na cmentarzu gór- 
czyńskim.

Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 1 marca 
br. o godz. 11.55 z kaplicy cmentarnej na Ju- 
nikowie.

O bolesnej stracie zawiadamia
RODZINA

Poznań, Ostroroga 19 m. 4.

W imieniu strapionej rodziny 
BRATANEK

17787g Poz.nań, ul. Garbary 46 m. 9. 17728g

Dnia 28 lutego' 1968 r. zmarła, opatrzona Sa- 
. kramentami św., nasza droga ciocia i kuzyn­
ka, śp.

Dnia 26 lutego 1968 r. zmarł, mój drogi mąż, 
syn, brat, szwagier i wujek, przeżywszy lat

Ha ^ziań CH)
SZEROKI ASORTYMENT 

— wód kolońskich i kwiatowych 
— mydeł toaletowych 
— kremów 
— lakierów do włosów 

lakierów do paznokci
DO NABYCIA 
W SKLEPACH MHD 
ul. Gwardii Ludowej 43a 
pl. Wolności 7 
ul. 27 Grudnia 3 

— ul. Paderewskiego 8 
i stoisku PDT 
ul. Mielżyńskiego 14.

M1429

Uczniowską kwaterę dam 
młodszemu Solidnemu. — 
Mostowa 14 m. 8.

16409m

Rzemieślnicza Spółdzielnia 
Zaopatrzenia i Zbytu „MECHANIKÓW” 

Poznań, ul. Wielka 21
ZAWIADAMIA, że

PRZENIOSŁA LOKALE BIUROWE

do własnego domu administracyjnego 
przy ulicy WAWRZYNIAKA nr 10
Telefony 447-99, 452-44, 458-53

GODZINY URZĘDOWANIA: 
w dni powszednie od godz. 7—15
w soboty od godz. 7—13

Ki 450
Sadzonki pomidorów, gru 
be, ładne — tel. 585-74. 
_____  17794g
Siatkę parkanową na klat 
ki i sita poleca Czerwo-
nej Armii 23. 16082g
Wytwórnia wózków dzie­
cięcych, najnowsze mo­
dele poleca Chojnacki - 
Poznań, Zbąszyńska 12. 

16606?
wózki dziecięce, ostacma 
nowość, głębokie, space­
rowe, poleca — Wytwór­
nia Orzeszkowej 18a.

16691g

Samochody
Zamienię „Warszawę 203” 
pochodzenie PKO na „NSU 
Prinz” — dopłacę, względ 
nie na „Skodę 1000 MB”. 
Oferty „Prasa” Grunwal 
dzka 19 dla 16937gpr.
Samochód Renault 10 lub 
16 Helmann, NSU Prinz, 
Wartburg, Moskwicz 408, 
nowy lub mało używany 
kupię. Oferty z ^odaniem 
ceny „Prasa” G. mwaldz 
ka 19 dla 405p.

LoKale

Mieszkanie 1 - pokojowe, 
kuchnia, balkon, fronto­
we, I ptr., samodzielne, 
39 m‘, zamienię na więk 
sze. Oferty „Prasa” Grun 
waldzka 19 dla 17479m.

f)i
życzenie uczestników 

gry
KOZIOŁKI”

W MIESIĄCU MARCU BR. 
ORGANIZUJĄ

WIOSENNY KONKURS 
NA KTÓRY UFUNDOWAŁY

106 NAGRÓD WARTOŚCI 300.000,— ZŁ

z kuchnią w Poznaniu. 
Oferty „Prasa” Grunwal­
dzka 19 dla 16205g.

Głogów! Zamienię miesz 
kanie kwaterunkowe dwu 
pokojowe, kuchnia, w no

budownictwie, na
lub pokój

Zgubiono tablicę rejestra
PP

5198, na nazwisko Jan Ur 
baniak, Nacław 45 pow. 
Kościan.

cyjną motocykla

Sprzedam go.^poua.siwo 
rclne z zabudowaniami 
10 ha w Dolsku, pow. 
Śrem. Informacje Dolsk, 
ul. Garncarska 4. 16635g
Sprzedam działki budow­
lane. Osiedle Wronkach, 
Zacisze, pow. Szamotuły,
Irena Kubicka. 16931g
Kupię gospodarstwo dc 
2,5 ha do ceny 80.Ó00 zł, 
blisko dworca kolejowe­
go. Władysław Herbasz — 
Kębłowo, poczta Lizino, 
pow. Wejherowo. 404p
Sprzedam pół willi, pię 
tro Grunwald. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 17435g.
Kupię dom z dużym ogrc 
dem — w powiatowym 
mieście. Bronisław Mo­
czulski Wronów, poczta 
Siciny, pow. Góra Śląska

Wrocławskie. 408 p
Rolnikowi — działkę bu­
dowlaną położoną w Bi-
skupicach sprzedam.
Oferty „Prasa”, Grunwal 
dzka 19 dla 16935g.

+
Dnia 27 lutego 1968 r. zmarł, po długich i cięż­

kich cierpieniach, opatrzony Sakramentami św., 
mój najdroższy mąż, najtroskliwszy ojciec, teść 
i dziadek, przeżywszy lat 70

Franciszek Wawrzyniak 
powstaniec wielkopolski, odznaczony Krzyżem 
Walecznych i Wielkopolskim Krzyżem Pow­

stańczym.
Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 1. HI. br. 

o godz. 10.30 z kaplicy cmentarza przy ulicy 
Bluszczowej.

W głębokim smutku pogrążeni
ZONA, CÓRKA, SYNOWIE, SYNOWE 1 WNUKI
Poznań, ul. Piastowska 40. 17721?

Zawiadamiamy, że zmarł zasłużony dla har­
cerstwa

20
10
75

GŁÓWNE WYGRANE: 
SAMOCHÓD OSOBOWY marki „ZASTAVA” 
KSIĄŻECZEK SAMOCHODOWYCH PKO 
PREMII PO 2.000,— ZŁ 
PREMII PO 1.000,— ZŁ

W losowaniu nagród biorą udział kupony kon­
kursowe złożone w okresie od 26 lutego do 30 
marca 1968 r. Bliższe szczegóły konkursu w ko­
lekturach PGL „Koziołki”.

Losowanie nagród odbędzie się 10 kwietnia 
1968 r. o godz. 17 w świetlicy Prezydium Dziel­
nicowej Rady Narodowej Poznań — Stare Mia­
sto, ul. Libelta 16/20.
„KOZIOŁKI” — to gra

mieszkańców Poznania i Wielkopolski !
K1552

Pracownicy poszukiwani
Poznańskie Przedsiębiorstwo Nasienne „Centrala 
Nasienna” w Poznaniu, ul. Mickiewicza 33 — przyj- 
mie
— ST. REWIDENTA — KSIĘGOWEGO do pracy na 

teren województwa poznańskiego — wykształce­
nie wyższe lub średnie — ekonomiczne, lub ogól­
ne oraz praktyka na danym stanowisku.

Zgłoszenia należy kierować poi wyżej podanym 
adresem.

Warunki pracy i wynagrodzenia do omówleira
na miejscu. KI? 08
Kupię domek jednorodzin 
ny na przedmieściu Po­
znania. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla J6936g

Rożne

Wypożyczam zagraniczne 
suknie ślubne, welony, 
nakrycia do chrztu, ubra
nia. Długa 9. 17514g

Naprawa Maszyn Biuro­
wych. Marcinkowskiego
26. tel. 563-63. 16659g
2 panie, które były świad 
kami wypadku 19 bm. Wil 
da — Robocza, narożnik 
Bergera i zaprowadziły 
mnie do Przychodni, śą 
proszone o skontaktowa­
nie się. Czerwonej Armii 
29 m. 42a, III ptr., Maria 
Plucińska. 17551g

Zawiadamiamy, że zmarł wzorowy nauczyciel

mgr

Mieczysław Pogorzelski
kierownik 76 Szkoły Podstaw, w Poznaniu, 
odznaczony Honorową Odznaką m. Poznania, 
Odznaką Wzorowego Nauczyciela, Medalem 

Rozwoju Postępu Pedagogicznego.
Swoją życzliwością zapewnił sobie naszą pa­

mięć.
KOMITET RODZICIELSKI

przy 76 Szkole Podstaw, w Poznaniu.
17778g

Dnia 26 lutego 1968 r. zmarła, po długich cier­
pieniach, nasza ukochana matka, teściowa, bab­
cia, przeżywszy lat 73

Stanisława Grucho!
z domu SPYCHAŁA

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 29 bm. 
o godz. 10.50 z kaplicy cmentarnej na Górczy- 
n^e* W głębokim smutku pogrążona

RODZINA
Poznań, Jarochowskiego 28 m. 8. 17718g

Dnia 27 lutego 1968 r. zmarł, nasz najukochań­
szy i najtroskliwszy mąż i ojciec

z SZELĄSKIEWICZÓW

Stanisława Gorzanek
Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 1 marca 

°r o godz. 12.30 z kaplicy cmentarnej na Juni- 
kowie.

Czesław Sobkowski
Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 1 marca 

br. o godz. 14.30 na cmentarzu przy ulicy Blusz­
czowej.

dh hm. mgr

Mieczysław Pogorzelski
Edward Ratajszczak
Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 1 marca 

br. o godz. 11 z kościoła parafialnego pod wez­
waniem Najświętszej Marii Panny w Wągrow­
cu.

W smutku pogrążona 
RODZINA 

177422

W smutku pogrążone
ŻONA I RODZINA

Poznań. Kniewskiego 20 m. 34. 17781g

W Zmarłym tracimy wielkiego wychowawcę 
1 opiekuna harcerzy. Jego postępowanie pozo­
stanie dla nas wzorem godnym naśladowania.

W głębokim smutku pogrążona 
ZONA Z CÓRKĄ

Wągrowiec, ul. Marchlewskiego 23. 17724

Dnia 26 lutego 1968 r. zakończył swój praco- 
wity żywot, po ciężkiej chorobie, nasz nieod- 
załowanej pamięci kolega

Klemens Karpiński
Z wielkim żalem i głębokim bólem zawiada­

miamy, że zakończył pracowite i pełne poświę­
ceń życie

HARCERZE — HARCERKI — ZUCHY 
oraz RADA SZCZEPU 

przy 76 Szkole Podstaw, w Poznaniu. 
_ _______________________________________ 17775g

mgr

Zmarłym straciliśmy zacnego i szlachetne- 
60 nauczyciela, kolegę, wychowawcę.

RODZINIE
WYRAZY SERDECZNEGO WSPÓŁCZUCIA 

składają: 
KIEROWNICTWO SZKOŁY 
GRONO NAUCZYCIELSKIE 
komitet rodzicielski

_ , 1 DZIATWA SZKOLNA
szkoły Podstawowej nr 3 w Luboniu.

17745g

Mieczysław Pogorzelski
kierownik 76 Szkoły Podst. w Poznaniu.
wzór oddanego Szkole kierownika, wspa- 

------------- przyja-niałego wychowawcy, najlepszego 
cielą dzieci i młodzieży.

Odszedł człowiek szlachetnego i 
serca.

GRONO NAUCZYCIELSKIE —

wielkiego

POP

Dnia 27 lutego 1968 r. zmarł, przeżywszy lat 41, 
nasz ukochany mąż i ojciec

mgr int.

Bronisław Walter

W dniu 25. II. 1968 r. zmarł nagle, nasz nieod­
żałowanej pamięci, długoletni członek Oddziału 
Poznańskiego Polskiego Towarzystwa Dermato­
logicznego

dr ned. Piotr Garszyński
Zachowamy w sercu jego osóbę, jako zacnego 

człowieka i dobrego lekarza.
ODDZIAŁ POZNAŃSKI

Polskiego Towarzystwa Dermatologicznego.
17779?

o czym pogrążona w głębokim 
damia

smutku zawia-

""waldzka u

UCZENNICE I UCZNIOWIE — ADMINISTRACJA
17774’

ŻONA
Pogrzeb odbędzie się 1 marca 

na cmentarzu w Czarnkowie.

Z DZIEĆMI
br. o godz. 15, 

K1570

Dnia 27 lutego 1968 r. zmarł, po ciężkiej cho­
robie, nasz najlepszy i ukochany mąż, brat i wu­
jek. śp.

Hieronim Gałdzicki
Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 1 marca 

br. o godz. 14.15 z kaplicy cmentarnej na Ju- 
nikowie.

Rntaonto Kniptrlum- Marian Flejsierowicz tsekretarz redakcji), Tadeusi Kaczmarek, Zbigniew Mika. Wiesław Porzyckl rzastępca ; 
Redaguje Kolegium, m r gkapski Abigniew Szumowski. Lesław Tokarski (redaktor naczelny). Telefony mi-2) łączy wszystkie 5redaktora naczelne?o) V^6 w godz od 9-18; redaktor naczelny 657-76- zastępca red naczelnego 657-18 sekretarz redakcji
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Do 1970 roku 70 placówek

TEATRY

LUTY 
29

Teofila

Słońce: 6.42—17.29Czwartek
Weto dzikim” inwestorom

POLSKI — g. 19 „Kariera Artu­
ra Ui”; NOWY — nieczynny; 
OPERA — nieczynna: OPERETKA

g. 19 „Mam’zelle Nitouche”
MARCINEK — g. 11 „Baśń o pię­
ciu braciach”.

KINA

KINO DOBRYCH FILMÓW MU­
ZA — g. 10, 12.30, 15 „Wyprawa 
siedmiu złodziei” (USA 14 1.), g.
17.30, 20 „Kandyd czyli opty-
mizm XX wieku” (franc. 18 L): 
APOLLO — g. 10, 13. 16.30, 19 
„Największe widowisko świata” 
(USA 11 1.); BAŁTYK — g. 10, 
12.30. 15.30, 18. 20.15 „Długa droga” 
(franc. 14 1.); CZTERNASTKA — 
g. 10, 12.30, 15.30, 18, 20.15 „Ame­
rykańska żona” (USA 16 1.); GONG
— g. 10, 12 „Kaukaska 
(radź. 11 1.), g. 16, 18, 20 
trzech prawd” (franc.
GRUNWALD — g. 15. 17 
Mohikanin” (NRF 11 1.):
DA — g. 10.30 
(radź. 7 1.). g. 
„Życie zamku’

branka” 
„Źródło 

16 1.);
„Ostatni 
GWIA7

„Szare kaczątko”
13, 15.30, 18. 20.15

HUTNIK — i 
— g. 17, 19.30

(franc.
nieczynne

14 1.);
KOSMOS

.Czterej pancerni i
pies” (poi. 7 I.); MALTA — g. 16, 
18. 20 „Czterej pancerni i pies” 
(II zestaw poi. 7 1.): MINIATUR
KA g. 15.30, 17.30. 19.30 „Rio
Conchos” (USA 14 1.): OLIMPIA — 
g. 10. 12.30. 15 „Ostatnie polowa­
nie” (USA 14 1.): OSIEDLE — nie 
czynne; PANCERNI AK — g. 17.30 
20 „Monsieur” (franc. 14 1.); PA­
ŁACOWE — nieczynne: PRZY­
JAŹŃ — nieczynne: RIALTO — 
g. 10, 12.30, 15, 17.30, 20 „Panie i 
panowie” (włosko-franc. 18 1.): 
RUSAŁKA (Swarzędz) — g. 17, 
19.30 „Organy” (czeski 16 1.); SCA 
LA — g. 16 „Wódz czerwonoskó- 
rych” (radź. 16 ].), g. 18, 20 „Gra 
bez reguł” (czeski 16 1.):
g. 17.30 „Czerwone berety” (nol. 
16 ].), g. 19.30 „Rozwód no włos­
ku” (włoski 18 1.): WARTA — g. 
10, 12.30, 15. 17.30, 20 „Rzeka Czer 
wona” (USA 14 1.); wry 
(Puszczykowo) — g. 17. 19.15 „Wo­
jenka. wojenka” (rum. 14 1.): 
WILDA — g. 10. 12.30 15. 17.30 , 20 
„Rzeka bez powrotu” (USA 14 ].):
WRZOS (Luboń) g. 18 „Lola’
(franc. 16 1.): WRZOS (Mosina) — 
g. 17 „Cichy Don” (radź. 16 1.)'
FOTOPLASTTKON g. 12—21
„Nowy Jork” — wystawa świato­
wa cz. I.

MUZEA
Archeologiczne (Wodna Th — e

Historii m Poznania (Stary Rv 
nek) — g. 10—15.

Historii Ruchu Robotniczego <St 
Rynek — Odwach' — nieczynne

Instrumentów Muzycznych (Sta 
rv Rvnek 45) — g. 9—15.

Knlturv i Sztuki Ludowej (Mo 
stówa 71 — nieczynne.

Narodowe (Aleje Marcinkowskie 
go 9) — g. 9—15.

Przyrodnicze (Świerczewskiego 
— nieczynne.

Rzemiosł Artystycznych (Zame! 
Przemysława' — g. 10—15.

Wielkonolskle Muzeom Wojsko 
we <St. Rvnek) — g. 10—15.

Wyzwolenia Poznania (Cytadela 
— g 11—18.

Muzeum w Rogallnle — g. 10—15
Muzeum w Gołuchowie 

10-15.
g

WYSTAWY

Pałac Kultur* (Salon Wystawo­
wy) „Pokonkursowa wystawa
modeli Ratusza Poznańskiego” — 
g. 12—20 ..Moje miasto” — g. 12— 
20 (do 2.IH): Hall parterowy PK 
„Wystawa dorobku Działów PK” 
— g 10—18; Hall nrzed Sala Mar­
murowa PK' ..Inwalidzi wojenni 
w walce 1 oracv” — g. 10—18 (do 
29 bm.).

Muzeum Archeologiczne (Wodne
27) .Motyw prehistoryczny w

Przed sesją Rady Narodowej Poznania |
Program rozwoju usług na Wildzie
Podczas wczorajszej sesji DRN Wilda, poświęconej roz­

wojowi usług, przede wszystkim mówiono na temat
TM ajbliższa, piątkowa sesja Rady Narodowej Poznania
* ™ poświęcona będzie omówieniu głównych kierunków 

pracy wydziałów i instytucji związanych w naszym mieście 
z budownictwem. Temat zatem jak najbardziej aktualny, 
zważywszy, że budownictwo, zwłaszcza mieszkaniowe na­
biera coraz większego rozmachu.
Ciągły jeszcze brak dostate­

cznej liczby izb mieszkalnych 
powoduje m.t in. rozwój bu­
downictwa indywidualnego, 
jednorodzinnego. Rozmaite jed 
nak kłopoty, głównie w uzy­
skaniu koniecznych materia­
łów budowlanych, nie zawsze 
pozwalają na jego właściwy 
rozmach. Toteż dobrze się sta 
ło, że właśnie m. in. ten temat 
omawiany będzie na sesji RN.

W latach 1967 — 70 ma sta­
nąć około 1000 domków. W 
tym roku przewiduje się wy­
budowanie prawie 1100 izb w 
ramach budownictwa jednoro­
dzinnego, co stanowi ponad 
10 proc, planowanego na ten 
rok przyrostu izb mieszkal­
nych.

W naszym mieście istnieje po­
nad 30 terenów (około 1210 ha brut 
to) przeznaczonych pod buuowa c 
two jednorodzinne. Są one w peł 
ni, lub częściowo uzbrojone. 
Dzięki wyznaczeniu gruntów pod 
to budownictwo, uzyskuje się na 
leżytą koncentrację tzw. niskiej 
zabudowy. Wiele takich właśnie 
domów powstaje też na peryfe­
riach miasta m. in. na Minikowie, 
Marlewie, Junikowie i w Antonin 
ku. Przyspiesza t© zagospodaro­
wywanie osiedli peryferyjnych, 
Szkopuł tylko w tym, że ci któ­
rzy decydują się na budowę do­
mu jednorodzinnego napotykają 
na poważne trudności m. in. w 
otrzymaniu materiałów budowla­
nych, zwłaszcza prefabrykowa­
nych elementów konstrukcyjnych. 
Ponoć obecnie Okręgowe Przed­
siębiorstwo Handlu Opałem wpro 
wadziło rejestrację wydanych 
zezwoleń na budowę i tym inwe­
storom zanewnia przydział nie­
zbędnych materiałów. Jak jest w 
praktyce? Wiemy od samych bu­
dujących. że to pociągnięcie nie 
rozwiązało wszystkich kłopotów z 
uzyskaniem materiałów.

Kto to poótauflł. 7

malarstwie M chudoby-Wiśniew- 
skiej” — g. 9—15.

Klub MPiK (Ratajczaka 39) — 
Fotogram* Zb. Zielonackiego .W 
23 rocznice wvzwolenla poznania” 
— g. 10—20.

Muzeum Narodowe — „Malar­
stwo hłsznańskłr w »h1nrach nol 
sklch” - g. 10—15 (do 29 bm.).

Muzeum Rzemiosł Artvstycznvcb 
— ..Porcelana I srebra rosyjskie” 
— g 10—15

BWA (Arsenał — St Rynek) - 
Rysunki A Tezlorkowsklego (Po­
znań) i Malarstwo J. Góry (Sopot', 
— g. 10—17 (do 5. III).

WOIT (Starv Rvnek 10) — Foto­
gramy' ..Poznań w gruzach — rok 
1945” — g. 9—19.

Klub „Mozaika” (St. Rynek 73/74)

Taki oto kiosk (na zdjęciu) usta­
wiono w tych dniach przy ul. Gło­
gowskiej, przy skarpie kolejowej. 
Doceniamy wysiłki władz miej­
skich i dzielnicowych w kierunku 
zwiększenia liczby placówek 
sprzedajqcych słodycze czy na­
poje chłodzące. Niemniej na­
leży wyrazić zdziwienie, że tym 
razem zezwolono na ustawienie 
tak szpetnego obiektu. Ani to 
nowoczesne, ani estetyczne. Nie­
stety, nie wiemy kto i dlaczego 
wydal lokalizację na wspomnia­
ny kiosk. Sądzimy jednak, że od­
powiedni Wydział Budownictwa, 
Urbanistyki i Ar­
chitektury przeana­
lizuje co trzeba i 
wyda właściwszą
decyzję. Jeśli już 
trzeba rozszerzać
sieć tego rodzaju 
placówek handlo­
wych - to niechaj 
to będą obiekty e- 
stetyczne i nowo­

czesne. (c)

Dobrze się stało, że Wydział 
Budownictwa, Urbanistyki i 
Architektury Prezydium RN 
Poznania, wspólnie ze spół­
dzielczością mieszkaniową, po 
święci w tym roku jednoro­
dzinnemu budownictwu szcze­
gólnie dużo uwagi. Przede 
wszystkim opracuje się plany 
zagospodarowania dalszych te 
renów przeznaczonych w pla­
nie ogólnym miasta pod bu­
downictwo jednorodzinne. Kon 
tynuować się też będzie opra­
cowanie projektów uwzglę­
dniających budowę systemem 
uprzemysłowionym.

W minionych latach rozpa­
noszyło się w naszym mieście 
tzw. dzikie budownictwo jedno 
rodzinne. Rozmaite są tego 
przyczyny, ale naszym zda­
niem — do najważniejszych na 
leży chyba długa, biurokraty­
czna droga zaczynająca się z 
podjęciem starań o uzyskanie 
zezwolenia na budowę. Same 
władze budowlane stwierdza­
ją oficjalnie, że procedura za 
łatwiania tych spraw była do 
tej pory przewlekła. Obecnie 
ponoć uległo to poprawie i 
klienci są szybciej i sprawniej 
załatwiani.

Tymczasem samowola budowla­
na, to nie tylko przekraczanie 
przepisów prawnych. Okazuje się 
bowiem, że domki wznoszone „ną 
dziko” najczęściej nie odpowiada 
ją obowiązującym warunkom tech 
nicznym. W zeszłvm roku dzielni 
cowe Wydziały BUA, prz.y współ­
pracy MO, przeprowadziły liczne 
kontrole takich obiektów. W icb 
wyniku wydano około 200 zarzą­
dzeń' na rozbiórki lub uporządko­
wanie istniejących domków.

W tym roku, celem uporząd 
kowania miasta i likwidacji sa 
mowoli budowlanej oraz pro­
wizorycznego budownictwa, 
Wydział BUA Prezydium RN 
Poznania wprowadzi nowy 
plan działania. Przede wszy­
stkim karani będą niezwłocz­
nie ci, którzy budują cokol­
wiek bez zezwolenia. Zabez­
pieczy się też w budżecie odpo 
wiednie kwoty na zastępcze 
wykonanie prac rozbiórko­
wych. Do tej pory brak pienię 
dzy na ten cel powodował m. 
in. niemożność likwidacji dom 
ków, które postawiono samo­
wolnie. Wydział, zadba też o 
tynkowanie lub odnawianie 
elewacji domków jednorodzin 
nych.

Może zatem obecny rok 
przyniesie zdecydowaną poprą 
wę w stanie tzw. niskiej zabu 
dowy. Dotyczy to nie tylko sa 
mowolnie budowanych dom- 
ków jednorodzinnych, ale tak 
że ohydnych szop, warszta­
tów, dobudówek itp., stawia­
nych również nie zawsze zgod 
nie z prawem budowlanym.

(a)

Rośnie liczba 
dawców krwi

Od czterech lat prowadzi 
działalność Komitet Koordyna 
cyjny Honorowego Dawstwa 
Krwi wśród kolejarzy Pozna­
nia. Z każdym rokiem zwięk­
sza się liczba honorowych daw 
ców. Na bieżący rok zaplano­
wano zwiększenie liczby daw­
ców o 250 osób. Że akcja ho­
norowego krwiodawstwa cie­
szy się zrozumieniem wśród za 
łogi, świadczy fakt, że w cią­
gu jednego tylko dnia 32 pra­
cowników Oddziału Samoobro 
ny oddało 7.8 litra krwi. Nie­
którzy oddali nawet podwójne 
dawki tego bezcennego leku. 
10 kolejarzy otrzymało brązo­
we i srebrne odznaki „Hono­
rowego Dawcy Krwi”, (g-o)

braków w tej dziedzinie.
We wprowadzeniu do dysku 

sji przewodniczący Prezy­
dium DRN — S. Kamiński 
stwierdził, że do 1970 r. powin 
no powstać w dzielnicy co naj 
mniej 70 placówek usługo­
wych. Wilda bowiem, jak to 
również wykazał w korefera- 
cie, przewodniczący Komisji 
Zaopatrzenia Ludności — St. 
Strzelewicz, nie posiada zbyt 
wiele tego typu placówek. Szcze 
golnie dużo miejsca poświęcił 
mówca zbyt małej liczbie pla­
cówek usługowych na nowych 
osiedlach. Najczęściej dzieje 
się tak, że budowa domów 
mieszkalnych znacznie wyprze 
dza planowane powstawanie 
placówek handlowo-usługo­
wych. Na nowo powstającym 
np. osiedlu przy ul. Szczepana 
wybudowano do tej pory 10 
bloków dla około 780 mieszkań 
ców. Natomiast nie ma tam 
jeszcze ani jednego pawilonu.

Jak wyjaśnił dyrektor DIM 
S. Wieczorkiewicz jeden z pro 
jektowanych pawilonów na o- 
siedlu przy ul. Szczepana ma 
być gotowy w kwietniu tego 
roku, a drugi w 1969 r. Zda­
niem jednak radnych, co 
szczególnie podkreślano w dy

Przewodniczący Komitetu 
Blokowego nr 75 — M. Kwiat­
kowski mówił o konieczności 
powstania w centrum Wil­
dy pralni samoobsługowej. 
Stwierdził on, że jedna taka' 
placówka istniejąca na Dębcu 
inie jest w stanie zaspokoić 
wszystkich potrzeb.

W uchwałach podjętych na 
sesji najbardziej godny uwagi 
jest fakt, że wytyczony pro­
gram rozwoju usług do 1970 r. 
ma być wykonany m.in. ma
powstać oczekiwana
samoobsługowa 
Wildy, (a)

pralnia
w centrum

Nowy Verdi 
na poznańskiej scenie

W

skusji budowa pawilonów

Fot. —
K. Przychodzki

— fotogramy 
i Braterstwa 
17—21 (do 9.

pn. „Park Przyjaźni 
Broni” — g. 9—15 i

III).

DYŻURY

Szpital Miejski im. Strusia (Wal 
ki Młodych 7, tel. 511-11) — chi­
rurgia, interna, okulistyka.

Pogotowie Ratunkowe (ul. Cheł­
mońskiego 20> wynadkl uliczne 
tel. 99; nagłe zachorowania w do-
mu tel. 666-66: porady lekar-

Waldorffa; 10.50 „Kiedv byliśmy 
młodzi”; 11 Dla kl. VII: „Wy­
chowanie obywatelskie”: 11.2o Gra 
Ork. PR pod dyr. H. Debicha; 
11.50 Poradnia Rodzinna; 12.10 
„Koncert z polonezem”: 13 Dla 
kl. VI, VII i VIII: „Spotkanie z 
przyroda”; 13.25 „Na swojska nu­
tę”: 13.40 „Więcej, lepiej, taniej”; 
14 „Podróże” wiersze K. Nowic­
kiego: 14.10 Konc. muz. polskiej; 
15.05 Z życia ZSRR; 15.30 Dla dzie 
ci: „O chłopcu z perły urodzo­
nym” słuch.; 16 „Popołudnie z 
młodością”; 18 „Znajomi z ante­
ny”; 18.40 Muz. i Akualn.; 19.05 
„Z księgarskie' lady”: 19.20 „Ła­
mane przez.A. Sroga — o róż

skie tel. 637-35- podstacje' ul. Kór­
nicka 8. Bukowa 1 ł Ugory 18 — 
cała dobę.

nych przepisach; 19.35 Konc. 
czeń: 20.40 Muz. tan.; 21.30 ,.
wieści abchazkie” słuch

. ży- 

.Opo- 
22

20)
Ambulatoria:

czynne-
(Chełmoń skiego

Internistyczne —
cała dobę: oedlatryczne — g. 15— 
23: stomatologiczne — g. 18—7: chi 
rurgiczne I ul. Kórnicka 8. tel. 
707-19 cała dobę: chirurgiczne TI 
ul. Kasprzaka 16. tel. 623-55 cała 
dobę.

Wojewódzka Stacja PR — (ul. 
Kościuszki 103) telefon 566-66.

Apteki: Al. Marc’nkowsk!ego 11 
(czynna cała dobę)' Główna 53 
Starołecka 79 (dvźur nocny).

Miejska Lecznica dla Zwierząt: 
ul. Grunwaldzka 248. telef. 67-24-14 
od 8—21 (w nocy nagłe wypadki)

„Ludzie i kontvnentv”' 22.20 Gra­
ja słynne ork. rozrywk.; 23.15 
Konc. nocny: 0.05 Program nocny 
z Poznania.

WIADOMOŚCI: 5. 6, 7, 8. 12.05.
15. 17.55. 20. 23 24. L 2, 2.55.

PROGRAM II: Fala 407 m i UKF 
69,74 MHz; 8 Muzyczny tydzień 
Poznania: 8.35 Aud. dokument. — 
„Tobruk”; 9 Muzyka; 9.35 Duety 
na instrumentach dętych; 9.50 
Polskie mel. ludowe; 10 Utwory 
J. Gotowaca; 10.25 „Dziewczyna 
w kanale” fragm. opow.; 10.50 
Wybitni interpretatorzy — M. Ro-

Quartet oraz Laurirdo Almeida 
— gitara: 20.20 Konc. Ork. PR pod 
dyr. St. Rachonia; 21.31 „Opery 
w przekroju”: 22.30 Z nagrań słyń 
nego skrzypka Miszy Elemana; 
23 Melodie w barwach nocv; 23.15 
„Przeglądy i poglądy”; 23.25 Muz. 
tan.

WIADOMOŚCI: 5.30, 6.30, 7.30, 
8.30. 9.30, 12.05 16, 19, 21. 23.50.

PROGRAM III: UKF 66,62 MHz; 
17.05 Quodlibet — czyli co kto lu­
bi; 17.50 „Mecze romantyczne” — 
ode. 20 pow.: 17.40 Akordeon — 
instrument poważny; 18 Ekspre­
sem przez świat: 18.05 UU-KF — 
magazyn: 18.45 Tylko po hiszpań­
sku; 19 Czytamy pamiętniki — H. 
Modrzejewska; 19.15 Ocean piosen 
ki; 19.40 Gitarowe szaleństwo; 
20 Coś w tym jest — rozmowa o 
filmach: 20.15 Pod szafirowa igła: 
20.40 „Albośmy to jacy tacy”; 
20.55 „Con amore”: 21.15 „Złote” 
przeboje Roya Orbisona: 21.30 Hu 
mor z bródka — „Szczęśliwy los” 
wg Bolesława Prusa: 21.50 Opera 
— Ch. Gounoda „Faust”; 22.07 
Zespół „Mama’s and Papa’s”; 22.15
Co wieczór powieść „Hrabia
Monte Christo” ode. 2; 22.32 Sa­
muel Barber — konc. fortep.: 23 
Sonety W. Szekspira; 23.05 „Mu­
zyka nocą”: 23.50 Śpiewa Sylvia 
Vartan.

RADIO

CZWARTEK PROGRAM

stronowicz: 
spodarzy; 
słuchamy 
Brahms:

: 13 Czas dobrych go- 
13.25 Proszę mówić — 
- T Byrski: 13.45 J.

.4 Poważne pieśni

TELEWIZJA

Koncert 
symfoniczny
piątek, 1 marca, o godz.

19.30 i w sobotę, 2 marca, o 
godz. 18 odbędą się koncerty 
symfoniczne poświęcone kanta 
towej twórczości J. S. Bacha.

W koncertach wystąpią: J. 
Kurczewski (dyrygent), L. Skał 
bania (sopran), W. Krolopp 

(bas) oraz Poznański Chór Chło 
pięcy i Orkiestra Symfoniczna 
Państwowej Filharmonii w Po 

znaniu, (na)

Fala 1322 m i UKF 66.62 MHz (do 
g. 17); 7.45 „Błękitna sztafeta”;
8.15 Mel. rozrrwk.; 8.44 Konc. ży 
czeń: 9 Dla kl. Ili 1 IV: . Powró­
żyć. powtóżvć” słuch.: 9.20 Muz. 
baletowa: 10 ..Lalka” odo. 20 
pow.; 10.20 Felieton muzvcznv J

Opr. Melachrino' Mel. franc. 
Kalejdoskop kulturalny:

14.05
14.15
14.45

„Błękitna sztafeta”: 15 „Pieśni 1
tańce świata”: 15.20 
do orkiestry”: 15.50
wie nauki”:

„Od soli<*-
.W ob1evty

17.10 And. ekonom

CZWARTEK: 11.55—12.25 — Język 
polski kl. VII — B. Prus; 12.45— 
13.15 — Język polski kl. X — Mickie 
wicz — Słowacki — Krasiński; 15.45 
— Politech. TV — Geometria I rok. 
„Powierzchnie walcowe 1 stożko­
we”: 16 25 - Politech. TV — II rok
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17.20 Muzvka: 18.10 Reportaż y c 
kawei szkoły zawodowej; 18. 
„W Brazylii i Argentynie” felie­
ton; 18.45 Wvższy kurs j. franc.;
19 07 Nowe nłvtv w Polskim Ra­
dio; 19.30 Kabaret poetycki — T. 
Kubiaka; 20 Gra Modern Jazz

Wytrzymałość materiałów Ele
mentarna analiza stanu rozciąga
nia”; 16.55 Wiadomości
Dla młodych widzów — „Ekran z 
bratkiem” oraz film z serii „Ry­
cerz Zawierucha”; 18.95 — „3 x

powinna postępować równocześ 
nie z budową domów miesz­
kalnych.

Przewodniczący Komisji Bu­
downictwa i Gospodarki Ko­
munalnej — St. Łosiewicz 
zwrócił uwagę na brak właści 
wej informacji, jeśli chodzi o 
wykonywanie usług. Na ogół
mieszkańcy nie wiedzą 
za ile można naprawić 
drobne uszkodzenie w 
kaniu. Zdaniem mówcy

gdzie i 
jakieś 
miesz- 
tablicz

ki znajdujące się na niektórych 
warsztatach z napisem: „Za­
kład świadczy usługi dla lud 
ności” często wprowadzają kli­
entów w błąd. Zdarza się bo­
wiem, że placówki te zajmu­
ją się w pierwszej kolejności 
produkcją, a na wykonanie dro 
bnych napraw trzeba czekać 
tygodniami.

„Aida”, „Bal maskowy”, „Otel­
lo”, „Rigoletto”, „Trubadur”, 
„Traviata”, „Siła przeznaczenia”, 
„Nieszpory sycylijskie” — te dzie­
ła wielkiego Verdiego przedstawia 
no już na poznańskiej scenie ope­
rowej. Pięć wymienionych na po­
czątku pozostaje w aktualnym re­
pertuarze. W sobotę do tego reje­
stru przybędzie „Atilla” — dra­
mat liryczny z wczesnego okresu 
kompozytora, siedem lat temu po­
wtórnie odkryty w Europie zachód 
niej, w Polsce nigdy nie wysta­
wiany.

Dyr. Satanowski powierzył reży­
serię Włoszce Marcie Lantieri, kie­
rownictwo muzyczne spoczywa w 
rękach Edwina Kowalskiego, sce­
nografię przygotował Andrzej Sa­
dowski. W sobotę w pierwszej ob­
sadzie śpiewają H. Łukaszek, A. 
Fechner, A. Dankowska, M. Kou- 
ba, J. Bieńkowski i R. Wasilewski. 
Druga premiera w niedzielę.

Temat Atilli — „bicza bożego” 
okrutnego wodza Hunnów i pogrom 
cv Rzymu wykorzystał Verdi do 
stworzenia opery patriotycznej z 
dużym ładunkiem liryzmu. Jakkol 
wiek „Atilla” ustępuje doskonałoś 
cią szczytowym osiągnięciom swe­
go twórcy, poznańscy realizatorzy 
zapewniają, że dadzą dzieło o wy­
sokich wartościach muzyczno-wo­
kalnych w zewnętrznym kształcie 
barwnego i egzotycznego widowi­
ska. (wb)

wczoraj

Wizerunki bohaterów
■ A. _______ _______________________________ ____ _______

Kolejny zeszyt „Kroniki m. Poznania

W prawdzie treść pierwszego, 
ww tegorocznego zeszytu „Kro­

niki Miasta Poznania” zapoczątko­
wuje sprawozdanie I. Solińskiego 
z uroczystości przywrócenia Po­
znaniowi pomnika T. Kościuszki, 
jednak główną pozycję numeru 
stanowi artykuł Z. Bulzackiego. 
Autor ten przedstawia sylwetki 
22 poznańskich Bohaterów Związ­
ku Radzieckiego. Są to żołnierze 
różnych stopni, którzy swe tytuły, 
nadane w różnych okresach po II 
wojnie światowe!, zdobyli dzięki 
bohaterskim czynom w okresie 
walk o wyzwolenie naszego mia­
sta. Spis i biografie poprzedził 
autor krótkim wsteoem o historii 
noznańskich walk. Sylwetki boha 
terów opatrzono onisetn ich zasług 
wo!ennvch. zaczerpniętych z no- 
szczególnych wniosków o nadanie 
tytułu „Bohater Związku Radziec­
kiego”.

Pewien związek z niedawno ob­
chodzoną rocznicą wyzwolenia Po-

znania ma pozycja Fr. Łozowskie- 
go pt. „Z działalności Wielkopol­
skiej Grupy Operacyjnej Mini­
sterstwa Przemysłu w 1945 roku”.

Inne pozycje omawianego zeszy­
tu, to: Cz. Burdzińskiego — „Spół 
dzielnia Mieszkaniowa „Grun­
wald” w latach 1957—1967”. H. Kon

± ... E. P., pytając dlaczego w 
sklepach CPLiA nie można kupić 
doniczki bez metalowego stojacz- 
ka. Co mają zrobić ci, którzy kie­
dyś kupili taki komplet, a do­
niczka się rozbiła?

A ... H. Matuszewska o niepo­
rządkach, panujących w punkcie 
pralniczo-usługowym „Świt” nr 21 
przy ul. Głównej. Przyjmuje się 
tam bieliznę do prania na okres

dzieli .Ochrona i konserwacja
zabytków w Poznaniu w latach 
1960—1966” oraz K. Pajowej — na 
temat wyjazdów zagranicznych 
artystów i zespołów artystycznych 
Poznania w pierwszym 20-leciu 
po wyzwoleniu.

W pozostałych, stałych działach 
„Kroniki” J. Dembski omawia se­
zon kulturalny 1966/67, Cz. Romiń- 
cki pisze o I Międzynarodowym 
Festiwalu Chórów Chłopięcych i 
Chłopięco-Męskich w Poznaniu W 
czerwcu 1967 roku, A. I.aboea i T. 
Orlik przedstawiają dalsze syl-

3 tygodni, a w 
klientka czekała 2 
cze nie wszystko 
ginęła powłoka).

••• Lokatorzy

rzeczywistości 
miesiące i jesz- 
otrzymała (za-

domu przy ul.

Wielkopolska”; 18.20 — „Orfeusz 
i Eurydyka” z cyklu: „Wielkie 
miłości” — program muzyczno- 
poetycki; 18.50 — „Dziewczęta 
spod znaku krosna” — z cyklu 
„7 milionów młodych”! 19.05 — 
Gawęda o współczesności — prof. 
dr K. Grzybowski; 19.20 — Dobra-

wetki laureatów Nagród 
Poznania i Województwa
1966. W części „Z żałobnej 
tym razem wspomnienia
Kordowskim aktorze

Miasta 
za rok 
karty” 
po: J. 
Teatru

Dzierżyńskiego 95 o stertach skrzy 
nek na parterze klatki schodowej, 
których nikt nie zabiera, a perso­
nel sklepu samoobsługowego do­
stawia następne.

Ą ... Mieszkańcy ul. Komornic­
kiej w Wirach, proszą o wyźużlo- 
wanie ulicy.

... Niezadowolona załoga „Sto- 
mila”, której zabrano lekarza-la- 
ryngologa do Przychodni przy ul. 
Kórnickiej, pozbawiając pracow­
ników możliwości leczenia na 
miejscu.

noc i dziennik; 20.05 .Dobry
wieczór jak minął dzień”; 20.40 — 
Mistrzostwa świata w jeździe fi­
gurowej na łyżwach — tańce na 
lodzie. (Sprawozdanie z Genewy):
22 — „Pod niebem Krymu’ rep
z cyklu: „Od Bałtyku do Oceanu
Spokojnego”; 22.15
22.35 Politechnika TV.

Dziennik;

PIĄTEK: 9.35 — Zajęcia tech­
niczne ki- VII „Szyjemy pokrow­
ce”; 10.25—11.45 — „Drewniany ró­
żaniec” — fab. film polski; 15.45 — 
Politech. TV — Fizyka I rok „Pole 
grawitacyjne”; 16.25 — Politech. 
TV — Fizyka I rok „Potencjalne 
pola sił”; 16.55 — Wiadomości; 17 
— „Miś z okienka”; 17.15 — „Czyje 
to ślady” — przed kamerą inż. M. 
Massalski — próg, dla dzieci; 17.45 
— Kiedy trzeba podjąć decyzję; 
18.15 — Kronika Tygodnia; 18.30 — 
Karykatury Eryka Lipińskiego:
18.45 — Wszechnica TV .Przed
milionami lat” cz. III z cyklu: 
Wszechświat w którym żyjemy”; 
19.15 — Dobranoc i dziennik: 20.05

.Drewniany różaniec” fab.
film polski: 21.25 — „10 minut re­
cenzji”; 21.35 — „Tylko dla wta­
jemniczonych” — dyskusja na 
marginesie wstrzymania emisji 
nroeramu pt. „Antygeny r”: 22.25 
— Dziennik; 22.45 — Politechnika 
(powt.).

TV zastrzega prawo do zmian.

Polskiego (pisze H. Nowaczyński), 
prof. S. Poradowskim — znanym 
kompozytorze , fotografiku i peda
gogu (autor F. Dąbrowski) i
Kazimierzu Przystańskim — rów­
nież aktorze scen poznańskich 
(wspomina — T. H. Nowak).

Zeszyt uzupełniają sprawozda­
nia i liczne zdjęcia poznańskich 
autorów, stanowiące głównie ilu­
strację do wydrukowanych arty­
kułów. (c)

• Straż Pożarna interweniowała 
wczoraj od godz. 13.16 do 15.10 na 
ul. Umińskiego 20a. gdzie na stry­
chu dzieci zapaliły skrytkę z WC" 
glem. Spaliła się część dachu.

• Na skrzyżowaniu ulic Fredry 
i Stalingradzkiej na przejeżdżają­
cy tramwaj linii „17” wpadła tak 
sówka. Pasażerka taksówki S. A- 
doznała stłuczenia głowy i wstrzą 
su mózgu, (t)

SFORMUJEMY
Prelekcję o Kalevali — fińskim 

eposie narodowym, wygłosi dr. J. 
Bańczarowski dzisiaj, o godz. 20, 
w Collegium Minus, al. Stalin- 
gradzka 1. Po prelekcji, którą or­
ganizuje Towarzystwo Przyjaźni 
Polsko-Fińskiej, wyświetlony zo­
stanie film o Finlandii współcze­
snej.

Młodzieżowy Wieczór Przyjaźni 
odbędzie się dzisiaj, o godz. 16, w 
Klubie TPPR, ul. Ratajczaka 37. 
O godz. 18 i 20 — seanse filmów 
batalistycznych z okazji 50 rocz­
nicy Armii Radzieckiej.

Zebranie członków Polskiego 
Towarzystwa Genetycznego — 
Sekcja Genetyki Człowieka i Pol­
skiego Tow. Biochemicznego od­
będzie się dzisiaj, o godz. 18, w 
~nl< Kpt"d-v Zoologii 
UAM, ul. Fredry 10. W programie
aktualne referaty prof. dr.
Horsta i dr. A. Pawlaka.

Recital dyplomowy K. Grodzic­
kie!. absolwentki PWSM, odbę­
dzie sie dzisiaj, o godz. 19.30, w
sali PWSM, 
Armii 87.

ul. Czerwonej

Zebranie członków Polskiego 
Towarzystwa Chemicznego odbę­
dzie się dzisiaj, o godz. 18, w sali 
Katedry Chemii Fizycznej UAM> 
ul. Grunwaldzka 6. W programie 
wykład doc. dr. Z. Kałuskiego.

Poradnia rodzinno-wychowaw* 
cza działa przy Zarządzie Woje­
wódzkim Ligi Kobiet, pl. Wol­
ności 9. Zgłoszenia przyjmuje se­
kretariat codziennie, w godz. 9— 
tel. 559—30.

Zakład Energetyczny Poznań 
Miasto informuje, że w związku z 
przeprowadzanymi pracami ekspio 
atacyjnymi nastąpią przerwy ” 
dostawie energii elektrycznej: w 
dniu 1. 3. 68 r. w godz. 8—15 dla u- 
lic: Opolskiej, Dzierżyńskiego (o° 
Sw. Trójcy do Czechosłowackiej/’ 
św. Trójcy, Wrzosowej, Fiołkowej’ 
Południowej (z przyległymi) Sw>e 
kowej, Szczepana (nrz* Dzierży " 
skiego): w dn>u 3. 3. 68 r. w - 
7—14 dla ulic: Półn-cnel. OficeT 
skiej, Ku Cytadeli. Ksi-cia •T”^1?' 
Na Podgórniku; w dn’u 4. 3. 68 ' 
w godz. 8—14 dla u’ic: Kopanina 
(od nr 1 do 37), Nasiennej, 
nej, Żwirowej, Głogowskiej < 
276—280).

Zakład przeprasza za przerwy * 
dostawie energii e^e'ctr^^r^^282)


